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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchii Austro- Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Uprasza się Szanownych Prenumera- 
torów, żeby z uwagi ma potrzebe sporz 


dzenia nowych adresów, wcześnie przed- 
płatę nadesłać raczyli. 


Nowi prenumera:orowie otrzymają bezpłatnie 


wszystkie drukowane dotąd w Gazecie Narodowej 
części powieści „Bielica Liwoczańska”. 


Od wydawnietwa. 


Podejmując przed dziesięciu miesiącami 
wydawnictwo Gazety Narodowej, przyrze- 
kliśmy publiczności, że niezależnie od kie- 
runku pisma naszego, mającego za wyłą- 
czne hasło: nieza wisłą służbę dobru 
publicznemu w duchu prawdziwie 
narodowym starać się będziemy o ulepsze- 
nie i podniesienie wszystkich działów na- 
szego organu. I usiłowaliśmy też w miarę 
czasu i sił przyrzeczenia dopełniać. 

Weszło w zwyczaj w publicystyce, iż 
wydawnictwa reklamują w sposób jarmar- 
czny, ile to pięknych i cennych rzeczy do- 
starczą w ciągu roku swym prenumeratorom. 
Praktyki tej, niewłaściwej dla organu po 
WAŹŻNnEego; używać nie chcemy. Nie odwołu- 
jemy się też do tych, którzy zadawalniają 
się pisemkami, rejestrującemi tanie nowinki 
i plotki. 

Owszem, czerpiąc otuchę w poparciu, 
jakiego już dotąd doznaliśmy i doznajemy od 
poważnej opinii kraju, nie na zysk, lecz 
na ofiary przygotowani, nie zaprzestaniemy 
czynić dalszych ulepszeń w prowadzeniu 
naszego pisma, o czem się publiczność w 
ciągu otwierającego roku będzie miała spo- 
sobność przekonać. 


LWÓW 4d. 28. GRUDNIA. 


Z dniem dzisiejszym sejm nasz rozpoczyna 
poświąteczne swoje czynności. Mieliśmy już spo- 
sobność przedstawić, jak niezmiernej doniosłości 
sprawy — po większej części już przygotowane 
do prawodawezej decyzji — nagromadziśty się na 
tę drugą połowę sesji, której granice, ze względu 
na Radę państwa, przeciągnąć się nie mogą poza 
cztery tygodnie. Będą to więc cztery tygo- 
dnie wyjątkowego znaczenia, a materjalnie cza- 
su nie starczy na dziennikarskie nawet roztrzą- 
sanie mających zapaść postanowień w kwestjach 
tak bardzo skomplikowanych a tak głęboko się- 
gających w organizację, stosunki społeczne i byt 
kraju: jak uregulowanie sprawy szkolnej, kryją- 
cej w sobie organizacyjne kontrawersa, brzemien- 
ne następstwami politycznemi, jak sprawa bu- 
dżetu i jego pokrycia, jak sprawa postulatów rol- 
niezych, wyszłych z wiecu i przesilenia ekonomi- 
cznego kraju, jak sprawa ruska, poruszona do 
gruntu wnioskami szkolnemi posła Romańczuka 
a do decyzji sejmowej dojrzała. 

Z pośród tych wszystkich spraw, największą 
doniosłość i znaczenie przypisujemy ostatniej — 
boć ona, gdy raz dojrzała do decyzji, przekształ- 
ci stosunki nasze wewnętrzne i wpłynie na kie- 
runek dziejowego rozwoju nietylko kraju tego, 
ale całego narodu, ale dwóch narodów, i na 
przyszłe stosunki międzynarodowe tej części 
Europy. Dlatego odsełając analizę i krytykę spra- 
wozdania o tej sprawie, przygotowanego przez 
komisję sejmową, do właściwej rubryki sejmo- 
wej, w której się zajmiemy i wszystkiemi inne- 
mi sprawami drugiej połowy sesji sejmowej ma- 
jącemi doniosłość dla kraju, o tej sprawie chee- 
my naprzód, wysuwając ją na czoło, raz jeszcze 
pomówić w ogólnych zarysach. 

Przedewszystkiem chcemy zaznaczyć pomyśl- 
ny zwrot, jaki nastąpił w traktowaniu tej spra- 
wy w opinii publicznej i w sferach prawodaw- 
czych. Dziś niema nikogo, ktoby zamykał oczy 
na jej doniosłość, na potrzebę uczynienia w niej 
kroku stanowczego, ktoby chciał zwlekać orze- 
czenie sejmowe. Droga i sposoby rozwiązywania 
tej sprawy nie stały się przez to łatwiejszemi 
wcale, ani też mniej niebezpiecznemi. Statyści 
nasi, chcący nawet rozwiązania sprawy w kie- 
runku zasadniezo dobrym, wzmagającym siły kra- 
ju i opartym na czystej tradycji naszego społe- 
czeństwa, dążący do iozwiązania jej na granito- 
wej podstawie bytu naszego politycznego: „ró- 
wni z równymi* — brakiem konsekwencji prak- 
tycznej, czy też szukając ułatwień doraźnych roz- 
wiązania, czy też brakiem dokładnej znajomości 
przedmiotu, nie zdają sobie sprawy z następstw 
raz poczynionych kroków, i gdy zajęli zasadniczo 
stanowisko w zupełności poprawne, a które jest 
Rassom Łurażem, gotowi są przyłożyć rękę do 
rozwiązań nietylko sprzecznych z założeniami 
zasadniczemi, ale niweczących w praktyce ich 
własne założenia. 

Oto organ politycznie tak poważny, jak Czas 
krakowski, sprowokowany niedawno naszemi Za- 
sadniczemi artykułami oŚwiadczył zrazu, iż zaj- 
muje atanowisko w sprawie, sięgającej do głębi 
naszych stosunków, zupełnie powierzchowne a 
zasadniczo fałszywe stanowisko, które streścił w 
wykrzykniku: „Czegoż chcą jeszcze Rusini, gdy 
jeden z nich* (to jest Rusin z pochodzenia, ale 
Polak całą swą istotą) „stoi na czele zarządu 
autonomicznego kraju!“ — nie zawahał się je- 
dnak dokonać zaszczytnego zwrotu pod wzglę- 


dem zasadniczym, który z całą radością witamy. 
W dłuższych wywodach o kwestji ruskiej z po- 
wodu wniosków Romańczuka, 


zaprzecza wprost 


dawniejszemu swemu stanowisku, wykazując jak 
głęboko sięga rana naszych stosunków przez 
spór narodowościowy polsko-ruski pomimo po- 
zornych błyszczących świadectw politycznej har- 
monii. Występuje on z postulatemi w zupełności 
przez nas podzielanemi, aby ruski język znalazł 
praktycznie szerokie a należne mu z prawa u- 
znanie i zastosowanie w urzędzie i sądzie, aby 
nasi funkejonarjusze publiezni byli jednakowo mo- 
enymi we władaniu obu językami krajowemi, tak 
aby z łatwością w nich urzędować mogli, i lud 
ruski nie znajdował przez brak tej znajomości 
tamy w swem życiu i w swoim narodowym roz- 
woju; aby zarazem nasiąpiło narodowe i towa- 
rzyskie zbliżenie obu społeczeństw, tak z sobą 
ściśle związanych we wszystkich stosunkach, że 
ich niepodobna rozdzielić bez ran śmiertelnych 
dla obudwóch — jednem słowem, staje na sze- 
rokiej utrakwistycznej podstawie. 

W konkluzjach praktycznych wszakże, czy 
to nie dosyć będąc obeznańy z przedmiotem sa- 
mym, czy też powodując się zbyt łatwo podmu- 
chami władzy, jak to się temu organowi za czę- 
sto wydarza, daje naprzód swą aprobatę posta- 
nowieniu założenia odrębnege gimnazjum ruskiego. 
Niebaczny, nie widzi, czy widzieć nie chce, że 
takiem „postawieniem rzeczy w praktyce, obala 
wszystkie swe własne premisa ; że nie oczyszcza, 
nie kształci, nie rozwija istniejącego w rzeczy- 
wistości zjednoczenia stosunków tego kraju, lecz 
rozrywa je sztucznie ze stratą dla obu, z nie- 
bezpieczeństwem dla kraju. Divide et impera !— 
było zawsze zasadą podrzędnych polityków, i jest 
nią do dziś dnia, polityków, co potęgi swojej 
nie gruntują na pomyślności ludów, lecz przeci- 
wnie na walce pomiędzy niemi i wzajemnem ich 
niszczeniu się. Czas zapomniał wszakże, że im- 
perare nie leży dziś ani w jego mocy, ani w 
mocy nawet blizkich mu po duchu i z nim złą- 
czonych, lecz obeych, nieobliezalnych potencyj, 
dzis zaś w praktyce albo zapoznających nasze 
krajowe zadania i im niechętnych, albo wprost 
wrogich dla przyszłości kraju. 

Oddzielne ruskie gimnazjum to właśnie 
wznoszenie muru chińskiego między młodzieżą 
ruską a polską, to właśnie utrudnianie powszech- 
nej nauki języka ruskiego i nadawanie jej cech 
obczyzny, to tworzenie odrębnych ciał nauczy- 
cielskich i odrębnych ognisk pedagogicznych, 
wystawianych na obce wpływy, to gruntowanie 
dwóch odrębnych społeczeństw. Za drugiem gi- 
mnazjum, przy opóźnieniu szczerego uznania 
potrzeb ruskiej narodowości na polu szkolnictwa 
i w ogólnem krajowem wychowaniu, pójdzie z 
czasem gimnazjum trzecie, a to już wystarczy, 
aby powołując się oraz na szkoły ludowe, zaża- 
dano rozdziału szkolnictwa aż do krajowej Rady 
szkolnej, czyli pelitycznego rosak w funkeji 
najważniejszej, ) e ażde społec 
stwo BP" m AUY kiemnóż wpływami !- — 
Oto, dokąd prowadzi lekkomyślne czy zbyt po- 
wolne dla podszeptów biurokratycznych godzenie 
się na sposoby pozornego załatwiania trudności 
w imię rzekomego uwzględniania potrzeb naro- 
dowości ruskiej: prowadzi do ruiny tego, CO SIĘ 
wzmacniać chciało, do nieskończonej waśn: we- 
wnętrznej, gdy się chciało harmonii, do rozdzie- 
rania społeczeństwa i osłabienia jego części, gdy 
się chciało unormować jego zjednoczenie przy 
podniesieniu i pełnym rozwoju obu jego sił na- 
rodowych. =" ! 

Na uniwersytecie tutejszym istnieją jak wia- 
domo dwie grupy ruskiej młodzieży: jedna nie 
ruska w duchu i dążeniach, lecz moskalofilska, 
kacapstą popularnie zwana; druga zaś grupa li- 
czniejsza, 


tak zwanych narodowców ruskich. Ze! 


strony Gazety Narodowej zarządzono badania, 
gdzie się rekrutuje młodzież jednej i drugiej 
grupy. Badania prowadzone naturalnie były 
przez narodoweów ruskich. Rezultat zaś ich o- 
kazał, że cały zastęp młodzieży, sprzeniewie- 
rzającej się dążeniom narodowym ruskim, po- 
chodzi z wychowańców gimnazjów odrębnych 
(ruskiego i niemieckiego). Wrażenie odkrycia 
tego było tak silnem na badających narodow- 
ców, że pomimo, iż zrazu odpychali sami przy- 
jęcie zasady utrakwistycznej polsko-ruskiej w wy- 
chowaniu, stali się odtąd jej zwolennikami, i 
uznali, że daje ona Rusinom więcej, 
na razie dla rozwoju swej dardi 
mogą, pominąwszy już niebezpieczeństwo dal 
szego fałszowania jej dążeń w gimnazjach od- 
dzielnych. 

Jeśli naprawdę, przy ocięzałości naszej ma- 


szyny biurokratycznej zachodzą tak niezmierne 
trudności, że zasada utrakwistyczna nie może 
być odrazu w szkołach średnich na dość sze- 
roką skalę zastósowana, toć przebóg! utwórzmy 
paralelki ruskie, wedle pierwotnych życzeń po- 
sła Romanczuka, wszędzie tam, gdzie tylko za- 
chodzi ich potrzeba według najszerszej względ- 
Ale dla 


ności dla rozwoju ruskiego języka. 
rzekomej łatwości nie kopmy rozdziału i grobu— 
bo o to istotnie najłatwiej ! 

Paralelki ruskie, choć nie odpowiadają ide- 
ałowi naszemu uregulowania stosunków polsko- 
ruskich, mają przynajmniej tę zaletę, że odpo- 
wiadają życzeniu 15 posłów, podpisanych na 
wniosku posła Romańczuka i prawdopodobnie 
odpowiedniej części ludności, a nie są tworze- 
niem sztucznem czegoś nowego, nieżywotnego, 
a jednak niebezpiecznego dla obu narodowości. 
Paralelki ruskie, przy wyższej staranności edu- 
kacyjnej i pedagogicznej, dadzą się tak urządzić, 
że niebezpieczeństwa rozdzielania młodzieży 
dwojakiego pochodzenia mogą być zredukowane 
do minimum a niebezpieczenstwa tworzenia od- 
rębnych grup nauczycielskich prawie w zupeł- 


ności usunięte. Jeśli umiejętna dyrekcja szkoły 


starać się będzie o to, aby młodzież różnego 
pod względem stanu i zamożności pochodzenia 
z sobą się stykała, wspólnie uczyła i wspólnie 
bawiła, jeśli rozporządzenie władzy przepisze 
naprzód, aby w razie ciasnoty miejsca w guma- 
chu szkolnym, oddzielne klasy, a nie parałelki 
narodowościowe przenoszone były do pomocni- 
czych budynków, jeśli dyrekeja ożywi ciało na- 
uczycielskie, z polskich i ruskich przecie profe- 
sorów złożone, tąż samą miłością młodzieży i 
temiġ samemi dażeniumi wyższej, obywatelskiej 
pedagogii — to zaiste zbledną niebezpieczeństwa 
takiego koniecznością dyktowanego rozdziału, a 
natomiast szerzyć się będzie znajomość ruskiego 
jęz i przygotują się cz 
EE T. dak 7 tyg pnej ste 

Z podejrzeniem i niewiarą, a bez żadnego 
pożytku dla harmonii narodowościowej i dla kraju 
samego, przyjmą Rusini porueczoua rządowi 
uchwałę o utworzenie nowego oddzielnego gim- 
nazjum — gdyby taka uchwała nastąpić miała, 
w co jednak nie wierzymy,. licząc na mądrość 
polityczna i patrjotyzm sejmu. W paralelkach 
zaś, najsciślej nawet określanych ze stanowiska 
jedności kraju i pomyślności edukacji, widzieć 
będą musieli uznanie polityczne swej narodowo- 
ści, i danie jej warunków wszechstronniejszego 
rozwoju, aniżeli dać je mogą najśmielej idące 
żądania na drodze odrębności | 


aniżeli oni 
owości uzyskać 


iki do opareia edu- 
W OROODEAĄCCUH 


Za dwa dni kończy się rok kalendarzowy i 
zarazem rok administracyjny naszego krajn. 

Budżet nasz antonomiczny na rok 1836, roz- 
poczynający się za dwa dni, nuchwalonym nie zo- 
stał i uchwalonym nie będzie, mimo iż sejm jest 
zebrany, prędzej jak ku końcowi przyszłego mie- 
siąca. Cóż tedy ma się dziać z wydatkami krajo- 
wemi i dochodami na pokrycie ich potrzebnemi 


przez ten kilku - tygodniowy przeciąg czasu, aby 


prawa nasze do stanowienia o wydatkach i docha- 
dach autonomicznych w drodze własnej reprezen- 
tacji krajowej, ujmy nie doznały, aby nie z stał 
stworzony szkaradny precedens, który kiedyś na- 
der fatalnie mógłby wyjść krajowi na szkodę? -- 
Prawa nasze potrzebują przedewszystkiem ugrun- 
towania się w naszych własnych przekonaniach, 
Abyśmy ostać się mogli społeczeństwem politycznie 
organfcznem, potrzebujemy w sobie przedewszyst- 
kiem mieć poczncie ich nietykalności, a dalej, je- 
śli chcemy aby je inni, obcy szanowali, sami sza- 
nujmy je pierwsi! 

Wydział krajowy posiada niewątpliwie tyle 
zapasów kasowych i tyle własnych resursów, że 
nie będzie potrzebował sam prosić rządu pań- 
stwowego, aby na rzecz naszych wydatków anto- 
nomicznych ściągał bezprawne dodatki do podat- 
ków. Sumę trzykroć do czterechkroć stu tysięcy reń- 
skich, potrzebną na pokrycie kuponów i wydat- 
ków kilkotygodniowych, znajdzie z pewnością w 
swojem posiadanin — pód względem pokrycia 
budżetu krajowego zatem może conajwyżej 
potrzebować dodatkowego absołutorjum, ciesząc 
się w tak wysokim stopniu zaufaniem reprezen- 
tacji. 

Nie tak się ma rzecz wszakże z wydat ka- 
mi bndżetowemi. Tu każdy nieuchwalony a 
dokonany wydatek nar. 1886 jest bezprawnym, 
i żadne dodatkowe absolntorjnm nie wystarcza 
właściwie, aby z „bezprawnego* zrobić go „pra- 
wnym*. Cięższa rana od tej, jakaby przez to za- 
daną była prawn krajowemu (nie mówimy tn już 
bynajmniej o zamięszanin finansowem i wstrzyma- 
niu normalnego toku gospodarki krajowej) — nie 
może mu być zadaną; a gdyby przecież jakaś fa- 
talność chciała, iżby złe się stało, rana taka wy- 
magałaby jakiejś natychmiastowej a radykalnej 
sanacji. 

Nie jesteśmy wtajemniczeni w zamiary Wy- 
działu krajowegc i jego departamentu finansowego; 
nie wiemy więc. czy w óstatniej chwiii roku nie 
zostanie wniesionem do sejmu przedłożenie pro- 
wizoryczne. Wszak może ono nawet stante sessi ne 
być nehwalonem. Liczymy wszakże tak na gorli- 
wość obywatelską całego Wydziału krajowego, jak 
na wielką troskliwość urzędującego marszałka o 
prawa krajowe, o całość I nietykalność funduszów 
krajowych, o kredyt kraju naszego na 
zewnątrz — i dla tego ufamy, że albo rana 
4 Ed romb tod anpiacania i radykalaie 
zostanie uleczoną, dająe satysfakcję sumieniu pu- 
blicznemu i nową moc prawom krajowym. 


Wczoraj na czele Przeglądu politycznego 
mieściliśmy komunikat półurzędowej Pol. 'orresp. 
o znanej sprawie sporyszn w życie galicyjskiem. 
Równocześnie wczorajsza urzędowa (az Lwow. 
zamieściła jako komunikat odpowiedź namiestni- 
ctwa, przesłaną Wydziałowi krajowemn w sprawie 
sporyszowej, 

Porównawszy brzmienie komunikatu Polit. 
Corresp z brzmieniem owej odpowiedzi namiestni- 
ctwa danej Wydziałowi kraj., a przytogzonej w 
wczorujszej Gaz. Lwow., przekonujemy się, że są 
zupełnie identyczne — i dla tego jej dziś nie 
powtarzamy. . 


Za- 


Ż mm Dunaju nad Nil. 


Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze *) 


przez 


Annę Neumann 


(Ciąg dalszy.) 


Po godzinnem prawie pasowaniu się w płomiennej 
kąpieli piasków, stanęliśmy na skalistej wyżynie, u stóp 
iremidy tak zwanej Schodowej. Jest to najstarszy pomnik 
architektury nie tylko w Egipcie, ale na całym świecie, 
gdyż Pochodzi z czasów pierwszej dynustji Memfiekiej, 
dźwiga więc prawie 70 wieków. **) 
` Budowa ta ma 120 metrów wysokości a olbrzymie jej 
głazy tworzą rząd schodów równej wielkości. Pomimo tych 
schodów trudno wydostać się nu szezyt piramidy, gdyż ka- 
mienie w wielu miejscach rozpadają się I usuwają, a jeden 
z turystów angielskich przed kilkoma miesiącami przypłacił 
życiem swą nierozsądną chętkę wdzierania Się nu szczyt 
tej starożytnej mogiły. Według Monitora 1 sądząc z róż- 
nych wzmianek odczytanych z grobowych tablic w innych 
świątyniach, piramida Schodowa jest dziełem króla Uene- 
fesa (4800 lat przed Chr.) Czy służyła za mogiłę temuż 
króiowi odgadnąć trudno, gdyż w jej wnętrzu nie znale- 
zioqo nie prócz kości byków. Możnaby więc sądzić, że 
gmach ten był pierwotnie grobowcem apisów, zanim na 
ten ce] wzniesiono w pobliżu wspaniałe Serapeum, świąty- 
niç, w której Grecja hołd złożyła mistycznej wierze Egip- 
cjan, tworząc nowe bóstwo: Serapis (t. J. Ozyris-Apis.) 


*, Kończymy w bieżącym roku szereg powyższych szkiców. Reszta 
powieści M. Jokaja „Bielica Liwoczańska* podana będzie z po- 
czątkiem przyszłego roku, a jak w ogłoszeniu prenumeraty do- 
nosimy, nowi prenumeratorowie Gazety Narod. otrzymają po- 
przednie ustępy tej znakomitej powieści bezpłatnie Przyp. 
Red. + 

t+) Wielkie piramidy w Gizeh powstały 0 tysiąc lat później, a je- 
dnak Napoleon w sławnej swej przemowie pomylił się prawie o 
20 wiuków, aądząc, że wzniesione zostały na dwa tysiące lat 
przed Chrystusem. 


istnieje na 


Dokoła najwyższej piramidy Schodowej, ISP 
j piramid. 


polach Sakkary cały szereg grobów i mniejszych piramid. 
Gdzieniegdzie z pod piasków wyzierają głowy wielkie i 
ziemia tętni pod stopami, jak gdyby kryła podziemne lochy. 

Nie jedną pewno tajemnicę, nie jeden jeszcze skarb 
odgrzebać by tu można pod eałunem żwiru, ale jest to istna 
praca Syzyfa, gdyż jeden powiew wichru zasypuje często 
ruiny, które z największym trudem z pod piasków dobyto, 

Piramidy Sakkary otwarte zostały przed kilkoma do- 
piero laty; przekonano się jednak niestety, że i do nich 
już przed wiekami greccy i arabscy najeźdzcy drogę zna- 
leźli. Jedna z nich szczególniej zajmującą jest, gdyż Ściany 
jej pokryte wewnątrz hieroglifami zieloną barwą powle- 
czonemi. Jedna komnata ma sklepienie również zielonemi 
gwiazdami ozdobione. Piramida ta była grobowcem króla 
Unasa z 5. dynastji memfick:ej. 

Pomimo chęci i ciekawości nie mogliśmy się okta- 
dnie tym cudom przypatrzyć, skwarny wicher srożył się 
wściekle, unosząc nasze parasolki i kapelusze, rwąc suknie 
i zasłony. Musieliśmy na chwilę uznać go panem puszczy 
i szukaliśmy schronienia w lichej lepiance, zwanej : domem 
Mariette-beja. Słynny ów egiptolog mieszkał przez czas 
dłuższy na puszczy, pracując niezmordowanie nad odgrze- 
baniem starego świata. Sto kilkadziesiąt grobów odkopann 
wówczas, a groby te rzuciły nowe światło na wieki mi- 
nione. i : 

Dostawszy się pod dach, uczuliśmy się tak szezęśli- 
wymi, jak gdyby nie palmowe ściany, ale marmury pała- 
ców nas otaczały. Żartowuliśmy teraz z wichru i jego 
wściekłości; dobyliśmy też zapasy żywności, między któ- 
remi znalazł się i przysmak polski — kwaszone na sposób 
polski ogórki. Mimo że nie bardzo to poetyczne, żywić się 
ogórkami na grobach Faraonów, jednakże zaręczam ezytel 
nikom moim, że ani Sacher wiedeński, ani Bouquerell 
warszawski nie stworzył przysmaku lepszego, jak nasze 
ogórki w czasie skwaru afrykańskiego. 

Pokrzepiwszy siły, postanowiliśmy bądź eobądź dotrzeć 
do celu naszej wycieczki, t. j. zwiedzić Serapeum, choćby 
na przekór dzikim wichrom. Zebrawszy więe siły, zaczęli- 
śmy znów walkę z ulewą piasków, Czasami zapadaliśmy po 
pas w miękkich falach żwiru, co dla naszych europejskich 
strojów nie bardzo było korzystne, Męztzyźni z walki tej 
wychodzili dość zwycięzko , ale my kobiety, niewolnice na- 


szych falbanek i draperyj, ucierpiałyśmy daleko więcej. 
W końcu dotarliśmy do szerokiego otworu, który wiódł 
w podziemne groty, gdyż całe Serapeum dziś pod ziemią 
pogrzebane. 

Tajemniczy gmach ten odkryty został przez Mariettę 
w r. 1860. Badając okoliczne groby, ujrzał Mariette nagle 
wydobywającą się z pod żwiru głowę małego sfinksa, i przy- 
pomniał sobie ustęp z opisów Strabona, który wspomina 
o alei sfinksów, wiodącej do Serapeum. Zaczęto kopać pia- 
ski, praca szła bardzo powoli, gdyż lud egipski nie zna 
pośpiechu, a jeden dzień chamsinu niszezył to, nad czem 
tygodnie całe pracowano. 

W końcu odkopano 141 sfinksów w dwóch rzędach; 
za tą aleją ukazały się posągi greckich filozofów, dalej dwie 
małe świątynie; jedna egipska z posągiem Apisa w po- 
środku, druga grecka z rzędem kolumn korynekich, bo też 
Serapeum , jakkolwiek budowa jego sięga dawnych wieków 
Egiptu (około 2.000 lat przed Chr.), świetność swoją za- 
wdzięcza dopiero greckim zaborecom. Greckie bogi przynio- 
sły piękno w te progi, gdzie w potwornych kształtach 
ukryta była wielka tajemnicza wiara. 

W roku 1851. odkrył Mariette wejście do grobowców 
apisów, ale poznał zarazem, że i tu wdarli się byli pierwej 
perscy i arabscy najeźdźcy; sarkofagi były otwarte, ka- 
mienne tablice obalone, odłamy porąbanego granitu i roz- 
rzucone kości apisów tamowały przejścia podziemne. Po- 
mimo tego zniszczenia dobyto z Serapeum siedm tysięcy 
pamiątkowych przedhistorycznych pomników, tablic grobo- 
wych , stołów ofiarnych i t. p. Złożono je częścią w muze- 
um w Bulak (w Kairze), częścią wywieziono do Paryża, 
gdzie galerje Luwru pysznią się dotychczas tą Zzugrabioną 
zdobyczą. : 

Dziś Serapeum przedstawia nam rozległe podziemne 
lochy į ganki w skale wykute; po obu stronach tych skle- 
pionych kurytarzy znajdują się nawy jak gdyby kaplice 


„grobowe, a w nick stoją olbrzymie na 4 metry długie a na 


3 szerokie i takież wysokie sarkofagi, z dyorytu i granitu. 
Doetawszy się zapomocą drabinki do wnętrza sarkofagu, 
przechądzałam się po nim wygodnie i przyszło mł na myśl, 
że taki grobowiec nietylko zmarłemu, ale i żywemu api- 
sowi mógł służyć za mieszkanie. 

Napisów na sarkofagach nie znaleźliśmy wiele; Egip- 
cjanie zamurowywali wejścia. do„kaplie grobowych, gdy 


zwłoki apisów złożone w nich zostały, i na ścianach tych 
umieszczali dopiero modlitwy, hymny i westchnienia do 
Qzirysa-Apisa t. j. do Boga-Twórcy, który objawiwszy się 
oczom ludzi pod postacią Apisa, znów się przetworzył 
śmiercią, znów stał się niewidzialnym. 

Cześć dla Apisa sięga najdawniejszych wieków Egiptu. 
W ręku chciwych kapłanów i ciemnego ludu stała się ona 
potwornem, wstręt budzącem bałwochwalstwem, choć pier- 
wotne pojęcie było tylko mistyczną, na panteizmaie "opartą 
wiarą. Bóg wcielony w naturacy objawiający się siłą twór- 
czą, życiem nieustannem, wiecznie zmartwychwstającem, 
oto Bóg, którego czcili dawni Egipcjanie. Apis był tylko 
symbolem tej siły twórczei Boga, tak jak skurabeusz *) był 
symbolem wiecznego Życia, co się odradza w naturze, jak 
krogulee był symbolew' wszechwiedzy Boga, ponieważ po- 
siada wzrok najbystrzejszy ze wszystkich stworzeń, i nawet 
w ciemnościach widzieć może. 

Lubując się w tych. symbolach, kapłanie egipsey two- 


rzyli coraz nowe, lud zaś czcił formę tylko jak dziecię, co * 


obrazek uważa za Boga. To też i o Apisie utworzono 
legendę, która symbol ten zrozumiałszym czyniła. Legenda 
owa uczy, iż Bóg-Stworca Ozirys (alter ego Ammona), po 
stworzeniu świata zstąpił między ludzi, aby jako król pa- 
nować nad niini, uczyć ich praw świętych, rzemiosł i rol- 
nictwa. Później jednak chciał on niewidzialaym być dla 
ludzi, sle żyć wśród nich i strzódz ich czynów, dlatego też 
ukrywał się pod postacią utworów natury. Jakiekolwiek 
jednak kształty przybierał, kapłani egipscy umieli go po- 
znać po szczególnych odznakach. „Apis n. p. musiał mieć 
na grzbiecie znak białego orła, ua łbie kwadrat biały, pod 
językiem narośl w kształcie skarabeusza, a na ogonie włosy 
rozdzielone we dwa kieruaki. Zręczność kapłanów a łatwo- 
wieruość ludu wielką tu oczywiście grała rolę. Gdy Znale- 
ziono byka posiadającego Święte znaki, radaść ogólua pa- 
nowała w kraju; w tryumfie prowadzono ga ds Heliopolis, 
gdzie przez 40 dni kobiety mu usługiwały, poezem w uro- 
czystym pochodzie prowadzony był do Świątyni "Phtah 
w Memfis i tam w osobnej, bogato przybranej kaplicy, strze- 
żony pężeż kapłanów, a tylko w dniach świątegznyc uka- 
zywał Się ludowi. p 


*) Egipcjanie uważali chrząszczą ga stworzenie bezpłciowo, 
które samo przez się z ziemi Życie swg Mórz. 


(Dok. n.) 


= 


U 


= więcej niż poprze 


Co do samej rzeczy, to zauważyć musimy, że 
ani poseł Rappoport, który sprawę tę poraszył w 
sejmie, ani poseł Męciński, który do niej tyle 
szczegółów zebrał, nie twierdzili bynajmniej, aby 
ministerstwo wojny kiedykolwiek wykluczyło zboże 
galicyjskie od używania w armii, — tegoby tylko 
jeszcze brakło — a jest to zresztą wprost na dro- 
dze publicznej niemożliwem. 

Idzie tylko o faktyczne nieużywanie zboża ga- 
licyjskiego pod pozorami, jakie intendantura po- 
daje. Wobec tego faktu ministerstwo wojny, jak 
widać z komunikatn, zachowuje stanowisko czysto- 
binrokratyczne i nie poczyniło mimo uchwały 
sejmowej żadnych rozporządzeń, zapewniają- 
cych używanie zboża galicyjskiego, odpowiadają- 
cego warunkom używalności. 

Najlepszą z całego komunikatu 
jest obietnica nowego :'ozpatrzenia 
nadejdą do ministerstwa opinie w sprawie żyta 
galicyjskiego, zażądane przez Wydział krajowy 
od fakultetu medycznego w Krakowie i galicyj- 
skich Towarzystw gospodarczych. Ministerstwo 
wojny nie potrzebowało zastrzegać sobie tego roz- 
patrywania, gdyż jest ono jego prostym i ści 
słym obowiązk ie m. 


stosunkowo 
sprawy, gdy 


Korespondencje „Gazety Narodowej”. 


Warszawa d. 23. grudnia. 


W sobotę wieczorem zapadł nareszcie wyrok 
w sprawie aądaonyeh socjalistów w X. pawilo- 
nie cytadeli warszawskiej. Sześciu z nich skaza- 
no na karę śmierci przez powieszenie, dziesięciu 
na ciężkie roboty w kopalniach, resztę na de- 
portację. Ogólnem jest jednak przekonanie, że 
przy konfirmacji dla wszystkich ułaskawienie 
nastąpi. Donosiłem wam już o tem, w jaki spo- 
sób prowadzone było śledztwo; cóż dodać więcej 
do tego procesu? Chyba to zaznaczenie Spaso- 
wicza w mowie obrończej, że społeczeństwo na- 
sze do tej chwili torturowane na wszystkie spo- 
soby, nie ma nic wspólnego z całą socjalistyczną 
działalnością, że gdyby miało co wspólnego, to 
możnaby przyznać rację owemu finis Poloniae; 
jednak tak nie jest, powiedział szanowny mow- 
ce; Polska żyła, żyje: i żyć będzie. Powszechne 
jednak panuje u nas przekonanie, że wszyscy 
skazani na śmierć, zostaną ułaskawionymi, a ra- 
czej skazanymi do kopalń na życie całe, co jest 
stokroć cięższą karą, aniżeli stryczek lub kula, 
które kończą cierpienia od razu. 

Smutne wieści nadchodzą z instytutu gospo- 
darczo-leśnego z Puław, gdzie młodzież podobno 
prowokowana przez obecnych kierowników tego 
instytutu, w ostatnich czasach miała zachowy- 
wać się nierozważnie. I tę sprawę przypisać 
należy żywiołowi importowanemu, napływające- 
mu z Petersburga, który czując się tutaj pewniej- 
szym, z racji swojego moskiewskiego pochodze- 
nia, nie liczy się zupełnie z tem wszystkiem, eo 
nas dotyczy. Tam przewinienie uważanem jest 
za prosty wybryk młodości, tutaj za polską in- 
trygę — która karaną bywa najsurowiej relega- 
cją, lub tym podobnemi wyrokami. Mówią też 
bardzo szeroko o zwinięciu instytutu i zamienie- 
niu go na korpus kadetów. Wprawdzie dla inte- 
resów miejscowych nie ma on w rzeczywistości 
najmniejszego znaczenia, gdyż dotąd nie zdołał 
wyprowadzić ani jednego zdolnego rolnika, a 
więc i krajowi pożytku nie przyniósł, w każdym 


razie jednak, tak czy owak, był instytucją nau 


kową, których liczka u 
dzięki pracy p. åp% , , 

Kontrolor naszej prasy zagranicznej, a spe- 
cjalnie waszych korespondentów, dokłada wszel- 
kich starań, aby prostować wszelkie informacje, 
które o działalności jego rządu podajemy. Infor- 
macje te o tyle są pożądanemi, że zawsze i tu- 
taj światło jakieś przyniosą i niejednemu oczy 
otworzą, 

Tak n. p. przed niedawnym czasem kores- 
pondent Dziennika Poznańskiego podał wiadomość 
o temacie wypracowania, który kazano wyrobić 
uczniom klasy IV. gimnazjum H. Temat ten 
przeszedł wszelkie oryginalności, i dotychczaso- 
we idiotyzmy moskiewskie, a opiewał: „która 
wiara najlepsza?“ 

Wobec tej wiadomości Dniewnik pospieszył 
ze sprostowaniem, naturalnie wniebogłosy wrze- 
Szcząc na niegodziwość korespondenta, który ta- 
ki fałsz donieść się ośmielił, gdyż rzecz chodzi- 
ła nie o temat religijny, ale historyczny; Wło- 
dzimierz, książę kijowski, przyjmował chrześci- 
jaństwo, zastanawiał się więc, które wyznanie 
jest najlepsze, i przyszedł do przekonania, że 
szyzmatyckie — otóż uczniowie mieli opisać te 
właśnie refleksje kijowskiego księcia i to jego 
poznanie rzetelnej prawdy, a niegodziwy kore- 
spondent tak haniebnie rzecz przekręcł. Widzi- 
cie więc, że odpowiedź, czyli owo sprostowanie, 
zadokumentowało istnienie samego faktu, co już 
najlepszym jest dowodem, że korespondencje na- 
sze noszą na sobie charakter prawdy, i że nie 
staramy Się, jak to było dawniej, rzeczy egza- 
garować. 


nas nieskończenie 
ina. 


Fakt ten przyznać nam raczył także p. Erazm 
Piltz w Kraju, który jak nam wiadomo, bardzo 
na kongresie literackim w Krakowie 
zwracał uwagę polskich dziennikarzy i literatów 


słusznie 


na konieczność podawania nieprzesadzonych wia- 
domości w pismach polskich nietutejszych, które 
podnoszące fakta do niebywałych rozmiarów, wię- 
cej szkody aniżeli Pin przynosiły. 

Pomimo już tak blizkich świąt, ruch w han- 
dlach się nie ożywia, choć pszenica poszła już 
znacznie w górę. 


Narodzenia, ujrzeć i spożyć kawałek białego 
chleba. 

Karnawał z przyczyn, które miałem wam 
sposobność już niejednokrotnie zaznaczyć, zapo- 
wiada się zupełnie nie wesoło. Resursy wpraw- 
dzie obiecują wieczorki wełniane, — ale prywa- 
tne towarzystwa chyba nie ożywią się, zwłaszcza 
po takim szalonym karnawale, jak ten, który był 
w roku przeszłym. Jest to może jedyna dobra 
strona naszej biedy, bo też zbytek w ostatnich 
czasach doszedł kulminacyjnego punktu — tak 
iż zabawa zdawała się mieć podstawę nie w 
przyjemnem spędzeniu kilka godzin, ale w wy- 
sokości wydanych pieniędzy. Dziś o takich wy- 
datkach nikt myśleć nie jest w stanie, a więc 
musi poprzestać na tem, na co go stać, Teatr od 
jutra na trzy dni zawiesza widowiska, i dopiero 
po świętach rozpoczyna kampanię sezonową. Ma 
być daną dotąd niegrana u nas opera Mozarta 
„Wesele Figara*, komedja Zaleskiego „Nasi zię- 
ciowie* i Blizińskiego „Szach i mat*, tudzież 
wiele innych różności. W ostatnich czasach ope- 
retka mniej narzekała na stagnację, gdyż skut- 
kiem ożywionego repertoaru publiczności bywa 
pełno, więc i pieniędzy bywa dosyć. Teatr jest 
u nas jedyną przyjemnością i jedyną polską in- 
stytucja; byleby go więc dobrze prowadzono, to 
o losy jego spokojnym być można. 


Wiedeń d. 27. grudnia. 
(„*„) Trudno nie dostrzedz tego, iż rządy 
Przed- i Zalitawii w pewnym znajdują się am- 
barasie co do noweli celnej, którą przedłożyły 
ciałom reprezentacyjnym w marcu b. r. Nowela 
celna wówczas zjawiła się po uchwaleniu pod- 
wyższenia ceł przez parlament niemiecki. Z 
przyczyn, o których kilkakrotnie wspominaliśmy, 
nowela nie przyszła wówczas pod obrady Izb. 
W czasie krótkiej jesiennej sesji Rady państwa 
rząd austrjacki nie wniósł noweli celnej, a w 
sejmie węgierskim również się to dotychczas nie 
stało. Rządy bowiem odniosły się do różnych 
ekonomicznych korporacyj monarchij, dla zacią- 
gnienia ich opinii w kwestji projektowanego pod- 
wyższenia ceł. Korporacje te już wypowiedziały 
opinię swoją, a przed samerui świętami zjechali 
się do Pesztu delegaci obu rządów, celem odby- 

cia konferencji, co dalej z tym fantem zrobić. 

Okazało się, że tak jak zapytane o opinię 
korporacje bardzo różnie się zapatrywały na pro- 
jektowane reformy celne, mianowicie podwyżsźe- 
nia ceł, i zapatrywań delegatów nie było można 
sprowadzić do jednego mianownika. Delegaci 
rządu węgierskiego domagali się ceł rolniczych, 
delegaci rządu austrjackiego ceł na wyroby prze- 
mysłu. Nie zdołano się tedy porozumieć, postu- 
lata wzajemne wzięto ad referendum, a nieba- 
wem mają się zjechać ministrowie dla prowa- 
dzenia dalszych rokowań. Jakikolwiek będzie ich 
skutek, a kwestja to niemałej wagi w chwili 
obeenej, charakterystycznem jest, że głównie de- 
legaci rządu węgierskiego kładli przycisk na 
potrzebę ceł rolniczych, delegaci austrjaccy na- 
tomiast domagali się tylko podwyższenia ceł na 
wyroby przemysłu, a żądali tak znacznych pod- 
wyższeń, jakich się wcale nie spodziewano. Zwra- 
caliśmy uwagę na to, że w całej tej sprawie in- 
teres Galicji jest solidarny z interesem Węgrów, 
bo nareszcie Węgry są krajem przeważnie rol- 
niczym tak jak Galicja, a w Peszcie jeszcze do- 
słyszeć można głos rolników, gdy tymczasem we 
Wiedniu zagłusza go wrzask fabrykantów, którzy 
tak samo jak np. prywatne koleje, zwykle główną 
mdaiką mają m Wiadniu.. aby stać bliżej wiel- 
kiego oftnrza. = 

Dziwna tylko rzecz, iż w Wiedniu, gdzie 
według codziennej spiewki dzienników liberal- 
nych, rządzą Polacy, nie dosłyszano wcale gło- 
sów rolników galicyjskich, domagających się ceł 
rolniczych. Nie myślimy wcale bezwzględnie 
wtórować tym głosom, bo zdaniem naszem, złu- 
dne nadzieje przywiązywane do ceł, odwracają 
uwagę od potrzebniejszych i skuteczniejszych re- 
form, które w interesie rolnictwa przedsięwziąć 
należy. Ależ nareszcie, jeżeli wszyscy rolnicy do- 
magają się ceł rolniczych, to głos taki przynaj- 
mniej nie powinien przebrzmieć niesłyszany i 
nie pozostać zupełnie nieuwzględniony, jak się to, 
o ile sig zdaje, rzeczywiście stało. 

W każdym razie nie wolno żadną miarą 
chcieć podwyższać cła na wyroby przemysłowe, 
nie zaś nie czynić dla rolnictwa. Chęć zapewnie- 
nia sobie za pomocą ceł protekcyjnych targu kra- 
jowego na zbyt wyrobów przemysłu, jest kom- 
plstnym nonsensem, gdy równocześnie się nie 
myśli o polepszeniu bytu głównych odbiorców 
na wyroby przemysłu na targu krajowym, to jest 
rolników. 

Wątpimy, iżby rolnicy zgodzili się na pod- 
niesienie ceł za wyroby przemysłu bez żądania 
ceł rolniczych, ponieważ zaś przemysłowcy w tej 
chwili, głównie ze względu na stosunek handlo- 
wy z Rumunią, siinie agitują przeciwko cłom rol- 
niczym, więc, jeżeli się wpływy te zrównoważą, 
zapewne raczej zupełnego zaniechania wszelkiej 
reformy celnej spodziewać się należy. 

_ Agitacji przemysłowców zresztą trudno się 
dziwić; Rumunia dziś jest jednym z głównych 
konsumentów wyrobów przemysłu austrjackiego, 


żny stosunek ekonomiczny Francji z Rumunią je- 
szcze ożywił wywóz wyrobów przemysłu austrjac- 
kiego do Rumunii. Dnia 1. lipca 1886 r. ubiega 
traktat handlowy z Rumunią; cła zbożowe za- 
stosowane także do dowozu z Rumunii, stanęły- 
by oczywiście na przeszkodzie odnowieniu trak- 
tatu handlowego, na równie korzystnych jak do- 


których bierze za 50 do 60 milionów złr. Pomimo 
silnej konkurencji Niemiec i Anglii, nieprzyja- 


Z prawdziwą przyjemnością zaznaczyć wy- 
pada, że nawoływanie ze strony prasy do pol- 
skiego ogółu o prenumeratę, odniosły pożądany 
skutek, i że napływ pieniędzy na pocztę w roku 
bieżącym w porównaniu z latami poprzedniemi 
nigdy nie był tak znacznym jak obecnie, tak, iż 
świadomi rzeczy twierdzą, że z Nowym rokiem 
spodziewać Się należysbardzo znacznej podwyżki 
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tychczas dla przemysłu austrjackiego warunkach, 
a na targach rumuńskich zapanowałiby Niemcy 
i Anglicy, gdy traktaty handlowe Niemiec i An- 
gli z Rumunią ubiegają dopiero w 1888 i 1889 
roku. 

„ Wedle wiadomości dosyć autentycznych, mia- 
ła już przyjść do skutku ugoda w kwestji odno- 
wienia przywileju Banku austro - węgierskiego; 
jeszcze tylko niektóre kwestje zupełnie podrzę- 
dnego Znaczenia pozostają do załatwienia. W 
liczbie warunków przyjętych przez dyrekcję Ban- 
ku austro - węgierskiego wymieniają i ten, iż w 
przyszłości bank ma także dyskontować weksle 
obywateli ziemskich i innych osób niezapisanych 
do rejestru handlowego. Niektóre dzienniki tu- 
tejsze ganią tę koncesję dla rolnictwa, jako sprze- 
czną z ogólnym charakterem instytucji; są to 
dzienniki, którym każda koncesja dla rolnictwa 
jest solą w oku. Prawda, że wekslowi rolnika 
braknie wielu cech, które należą do właściwego 
charakteru wekslu. Ale jeżeli tak jest a dyskon- 
towanie weksli Obywateli ziemskich sprzeciwia 
się zasadom banku, to należy zasady te zmienić 
lub utworzyć instytucję nowa, najlepiej państwo- 
wą, któraby tak była urządzona, iżby bez działa- 
nia wbrew zasadom swoim, mogła dostarczać 
rolnikom kredytu na kapitał obrotowy. Należy 
im Się to równem prawem jak kupcom i prze- 
mysłowcom, a jeżeli dotychczas byli upośledzeni, 
to na przyszłość tego Ścierpieć nie nahiy. 


cego roku. Z tego wnosić 
należy, iż mimo apatji, jaka w ostatnich ezasach 
ogarnęła nasze społeczeństwo, ma ono w sobie 
wiele poczucia obowiązków obywatelskich i od- 
wołanie się do nich nie zawodzi jeszcze. Śmiem 
twierdzić jednak, iż prasa Nasza w dalszym cią- 
gu powinna zrozumieć swój obowiązek i zapro- 
wadzić u siebie konieczne reformy, których wszys- 
cy na gwałt się domagają. 
Policja przypominając sobie awantury z ży- 
ami w czasie Świąt Bożego Narodzenia lat te- 
MU parę wypraWiane, już dziś tysiąc najróżnoro- 
dniejszząą wydaje rozporządzeń; a więc Wszyst- 
kie a mają być zamykane, ludziom groma- 
dzić się BR wolno, a liczba codziennie rozsyła- 
nych patroli ma być zdwojoną. Bieda po fabfy- 
kach wzrasta, ludzie widzący dalej jak koniec 
własnego nosa, usiłują jak mogą zapychać zgło- 
dniałe żołądki, Dziś ga niektóre piekarnie roz- 
dają chleb biedąkom darmo — to też odbywa się 
do tych zakładów formalna procesja nędzy, która 
spieszy raz w rok, przynajmniej około Bożego 


Przegląd polityczny. 


Lwów dnia 29. grudnia. 


(Zapowiedź opozycji posłów słowieńskich przeciwko 
rządowi w Radzie państwa. — Irredenta włoska. 
— Gladstone o kwestji wschodniej. — Deputacja 


ipolska w sprawie szkolnej w Berlinie. — Nowy 


sposób rusyfikacji ludu w królestwie Polskiem). 


W życiu publicznem Przedlitawii najważniej- 
szą rolę odgrywają dziś Niemey, Polacy i Czesi. 
Inne ludy, mniej liczne lub słabiej rozwinięte, 
są już tylko uboeznemi czynnikami, chociaż by- 
wają chwile, w których one decyduja o kwe- 
stjach najważniejszych. W ten sposób zadecydo- 
wali już kilkakrotnie posłowie chorwaccy z Dal- 
macji wręcz może nawet o istnieniu gabinetu 
hr. Taaffego. | 

Za przykładem Dalmatyńeów, którzy, prowa- 
dząc politykę samodzielną, już to opozycja i groż- 
bą opuszczenia Rady państwa, już też popiera- 
niem rządu, gdzie tego uznali potrzebę, uzyskali 
od rządu centralnego znaczne ustępstwa —- 0r- 
ganizują także Słowieńcy szeregi swoje do wal- 
nej kampanii, którą stoczyć zamyślają podczas 
tegorocznej sesji Rady państwa. Przedewszyst- 
kiem chodzi o jedność w samymżie obozie sło- 
wieńskim, w którym od pewnego czasu zapano- 
wał pewien nieład, rozstrój. Nad zagodzeniem 
sporów osobistych pracował już i z powodzeniem 
zręczny dyplomata, nowy poseł Szuklje, któremu 
się też udało zażegnać w sam dzień wigilii świat 
Bożego Narodzenia wszystkie prawie zatargi po- 
między posłami słowieńskiemi do wiedeńskiej 
Rady państwa Podczas świąt odbyła się zaś u 
jednego z przewódzców słowieńskich wielka na- 
rada wszystkich posłów, na której uchwalono 
zrzec się wszelkich różnie partyjnych, a złączyć 
się natomiast około jednego programu. Będzie 
nim opozycja przeciwko rządowi, który wiele Sło- 
wieńcom obiecywał, a prawie niczego nie do- 
trzymał. Uehwałono nadto, aby wszyscy posło- 
wie słowieńscy, zrezygnowawszy z interesów par- 
tyjnych, zrzekli się równocześnie reprezentowa- 
nia interesów zaściankowych, a więc aby wystę- 
powali razem zawsze bez względn na to, czy 
wybrani zostali z Krainy, Styrji, Tryestu czy 
z Wybrzeża. Skutki tego zjednoczenia objawia się 
niebawem w Radzie państwa, gdzie Słowieńey 
przedłożą niezwłocznie w sposób energiczny żą- 
dania swoje na polu szkolnictwa. 

Również poseł na sejm styryjski i do Rady 
państwa, br. Gódel-Lannoy, pojednał się ze swy- 
mi kolegami i wstąpił napowrót do klubu po- 
słów słowieńskich w sejmie styryjskim. Nato- 
miast dzienniki słowieńskie przestały już napa- 
dać nań za jego wystąpienie z klubu Hohenwar- 
ta w Radzie państwa. 

Taki oto jest stan rzeczy w obozio słowień- 
skim. Wobec tego, że posłowie słowieńscy roz- 
porządzają w Radzie państwa kilkunastu kreska- 
mi, możemy się w roku Pańskim 1886, spodzie- 
wać nowych wcale rzeczy w parlamencie au- 
strjackim. 

W sprawie irredenty włoskiej dono- 
szą z Rzymu, że rząd tamtejszy stawia jej wszel- 
kie zapory, pragnąc okazać całą swą lojalność 
względem Austrji. Do Polit. Corr. piszą zaś z 
Genuy : [ 

„Genua jest, jak wiadomo, nie tylko głó- 
wnem ogniskiem handlowem Włoch, ale także i 
głównem siedliskiem irredenty włoskiej. Nie było 
zatem rzeczą dziwną, że ta nieprzejednana frak- 
cja wązzekala, cznicę stracenia Oberdanka w 
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Austro- Węgrom demonstrację. Ażeby zamiar do- 
prowadzić do skutku wydano wezwanie na zgro- 
madzenie robotnicze i ogłoszono je bez prze- 
szkody w genueńskim radykalnym dzienniku 
Epoca. Dnia 21. grudnia podał tenże dziennik 
pod nagłówkiem Meminisse juvabit wyrok śmierci, 
wydany przez sąd wojenny na Oberdanka w dniu 
4. listopada 1882 r., jakoteż krótkie sprawozda- 
nie o uroczystem posiedzeniu związku robotni- 
czego (confederazione op raria) w cyrku Mazzi- 
niego. Posiedzenie to miało być dość burzliwe, 
a rezultatem jego było uchwalenie rezolucji, któ- 
rej treści jednak dziennik rzeczony nie podał, z 
obawy przed konfiskatą. 

„W związku z tą demonstracją było także 
wywieszenie na jednym z drutów telegraficznych 
placu Książęcego, czerwonej choragwi z napi- 
sem: „Viva Oberdan*, i przylepienie na rogach 
ulie hymnu do „młodego męczennika*. Kopię 
tego utworu wierszowego otrzymał także w liście 
tutejszy ces. i król. reprezentant dr. v. Scherzer, 
ale razem z bnanalnem przekleństwem przeciw 
Austro-Węgrom, tudzież z pogróżką: Jo morro, 
ma tu morrai, (ja umarłem, ale i ty umrzesz!) 
P. Scherzer zakomunikował całą tę niesmaczną 
posyłkę dyrekcji policji, która zresztą, przyznać 
to trzeba, spełniła tym razem bardzo ściśle swój 
obowiązek. Od kilku bowiem dni wydany był 
rozkaz organom wykonawczym strzeżenia tak 
domu, w ktorym się znajduje ces. i król. konsu- 
lat, jako też i prywatnego mieszkania konsula 
jeneralnego.* 

Rozmawiając o kwestji wschodniej, 
wyraził się Gladstone w tych dniach do kore- 
spondenta Now. Wrem. w sposób następujący : 
„Logika dziejów popehnię Anglię do związku z 
Rosją. Wypadki obecne na półwyspie Bałkań- 
skim muszą sprowadzić koniecznie wielką wojnę, 
która znów doprowadzi do konfliktu austrjaeko- 
niemieckiego. Jeżeli mianowicie chcieć będzie 
Austrja zamienić się w państwo słowiańskie, 
będzie musiała podjąć wojnę przeciwko Niem- 
com: raz, aby wziąć w obronę Polaków, których 
Niemcy ścigać będa, powtóre zaś, aby zrzucić 
z siebie łuskę przeszłości niemieckiej.“ 

Deputacja Polaków poznańskich, 
która się udała do Berlina celem wręczenia pru- 
skiemu ministrowi oświaty petycji, pokrytej dzie- 
siątkami tysięcy podpisów, a domagającej Się 
większego uwzględnienia języka polskiego w szko- 
łach ludowych, przyjętą została przez ministra 
Gosslera na dłuższej audjencji bardzo łaskawie, 
jak zapewnia Posn. Zig. Wysłuchawszy ustnego 
motywowania petyeji, wypowiedzianego przez 
mowcę deputacji, oświadczył minister, że po 
gruntownem zbadaniu sprawy udzieli odpowiedzi 
pisemnej. Kurjer Pozn. nadmienia, że gdyby ży- 
czeniu petentów nie stało się zadość, Polacy za- 
sypią sejm pruski petycjami z całej Wielkopolski 
i poczynią kroki wprost u cesarza. 

Rosjanie, nie mogąc się, pomimo gwałtów i 
surowych ukazów rusyfikacyjnych, poszezy- 
cić pożądanemi owocami, widząc, ża lud wiejski 
nie idzie na lep i gnębicieli swolieh nie apoteo- 
zuje, usiłują innemi drogami wpłynąć na uspo- 
sobienie tego ludu i zniechęcić go względem o0- 
świeceńszych kłas polskich, a to za pośredni. 
ctwem broszur, będących apologia obecnego sy- 
stemu i oszczerstwem przeszłości polskiej i reli- 
gii katolickiej. 

Niedawno wyszła broszurka, którą rząd ro- 
syjski masami rozrzuca pomiędzy ludem wiej- 
skim w królestwie Polskiem. Urzędy, wójci, na- 
czelnicy powiatów, karezmarze, cukiernie mają 


siak sin 


lja z wyższego nakazu 
pomiędzy iud. 

,. Broszura ta nosi tytuł: Gawędy starego Ma- 
cieja z ludem wiejskim, a wydrukowaną została w 
Warszawie w drukarni gubernialnej. Dopisek 
cenzury brzmi wyraźnie, że „pieczatano z razrie- 
szenja naczalstwa* — a więc z rozkazu i ko- 
sztem rządu. 

W broszuree tejso 16 stronnicach wielkiego 
druku usiłuje autor najprzód wszezepić w lud 
nienawiść przeciwko panom. Stary Maciej opo- 
wiada ludowi, jaki to był ucisk ludu wiejskiego 
ze strony panów, jak to przed „ukazem Najja- 
śniejszego Cesarza Wszechrosyjskiego, Aleksan- 
dra II. dziedzie był dla chłopa panem życia i 
śmierci i eo chciał, to z chłopem robił.“ 

„Dzisiaj tego już nie ma -- powiada dalej 
Maciej — dzisiaj chłop jest pewny, że ziemi, na 
której pracuje, nikt mu nie odbierze, z domu 
nikt go nie wyrzuci, że tem, eo zapracuje, z ni- 
kim się dzielić nie będzie.* 

To wszystko zawdzięcza chłop carowi Ale- 
ksandrowi II., wzywa więc Maciej obecnych, aby 
za spokój wieczny tego „dobroczyńcy“ zmówili 
przed obrazkiem Matki Pana Jezusa pobożnie pa- 
ciorek. 

Tu następuje biografia a raczej apoteoza A- 
leksandra IL, który zaraz po wojnie krymskiej i 
po koronacji „zaczął pracować nad uszczęśliwie- 
niem swoich poddanych, a najprzód nad popra- 
wą doli ludu wiejskiego. I oto dnia 19. lutego 
1861 r. nad chatami, nad siołami, zaświeciło 
słonko Boże, a niezmierzone ruskie kraje lotem 
błyskawicy wzdłuż i poprzek przeleciało potężne, 
jak grzmot, pieszezotliwe, jak błogosławieństwo 
matki, słowo cesarskie o uwolnieniu chłopa od 
pańszczyzny. 

„Ale u nas się to nie podobało wielu i dla- 
tego też zaczęli się zbierać po dworach i myśleć 
nad tem, jakby temu przeszkodzić. W styczniu 
1863 roku wybuchło powstanie, mieszezaństwo 
chwyciło za broń i zaczęło uapadać na wojska 
swego władzey i pana. My chłopi nie podnie- 
śliśmy ręki przeciw prawowitej, przez Boga usta- 
nowionej władzy Najjaśniejszego Cesarza Rosyj- 
skiego i dlatego Najjaśniejszy Pan wynagrodził 
nam za to prawdziwie po cesarsku, bo nietylko 
zwolnił nas od pańszczyzny, ale nadał nam 
grunta na własność. Za tę pracę dla naszego 
dobra, za niezliczone łaski powinniśmy żywić 
nieograuiczoną wdzięczność dla Najjaśniejszego 
Pana i jego rządu.* 

l znowu prawi autor o wdzięczności dla 
rządu, o jego błogiej działalności, o szkołach, 
co zuowu mu daje powód do ich podnoszenia, 
do wychwalania języka rosyjskiego, którego w 
tych szkołach uczą, bo kto umie po rosyjsku, 
tego i w wojsku szanują, może zostać podofice- 
rem, iuoże się przenieść za Bug i Niemen, gdzie 
grunta tańsze. 

Nie mógł pominąć autor i Apuchtina, który 
pilnuje, „aby nauka w szkołach szła po boże- 
mu“, więc by nayczyciela, „coby chciał dzieci u- 
czyć nie tak, jak stoi w przepisach“, natychmiast 
ze szkoły wydalił. W końcu wspomina Maciej o 
„okrutnych ludziach, prawdziwych dzieciach sza- 
tana, co odważyli się podnieść rękę na życie i 
świętą osobę cesarza“, a opowiedziawszy tenden- 
cyjnie zamach : 

„Zamilkł stary Maciej, westchnął głęboko, 
głowa opadła mu na piersi, a dwie grube łzy 
spłynęły po siwej jego brodzie. I nie ukrywał 
stary wojak tych łez przed sąsiadami, bo to by- 
ły łzy żalu po tym, po którym miliony ludzi 


Oto treść broszury, Na szczęście, jak się 
zresztą można było spodziewać, nie ezyni ona 


między ludem pożądanego przez Moskwę wra- 
żenia. 
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Wojna serbsko - bułgarska. 

Na byłych liniach bojowych, odbywa się mniej 
więcej w porządku i jak na obecne stosunki 1 
panujące w wrogich obozach usposobienie, wzglę- 
dnie dość spokojnie, ewakuacja obeych tery- 
torjów i wzajemny odwrót obustronnych sił nie- 
przyjacielskich. 

O przedwstępnych pertraktacjach, mających 
doprowadzić do stałego rozejmu i do zawarcia 
pokoju, skąpe dotąd nadchodzą wiadomości. Wia- 
domo tylko, że Turcja ma popierać warunek, po- 
stawiony przez Bułgarów, Żądający od Serbii 
zwrotu kosztów wojennych w kwocie od 25 do 
46 milionów franków. 

Jednocześnie rozchodzą się wieści, że Tur- 
cja dlatego tylko popiera żądania Bułgarów, aby 
w danej chwili módz od nich odstąpić w swo- 
jem i w podwładnej jej Bułgarji imieniu, i tym 
sposobem skwitować Serbję z jej pretensyj, do- 
magających się nabytków terytorjalnych. 

Kwestja ta nie spoczywa w ręku mocarstw 
europejskich. Od sposobu jej załatwienia, zale- 
żyć będzie nietylko pokój pomiędzy Serbią i 
Bułgarją i na całym obszarze półwyspu Bałkań- 
skiego, ale także i odłożenie na dalszy termin 
rozwiązania kwestji wschodniej. 

Ze szczegółów, odnoszących się do faz bie- 
żącej chwili, zanotować należy nawiązywanie 
przyjaźnych stosurków pomiędzy Petersburgiem 
i Sofia, pomiędzy carem i ks. Aleksandrem. Ope- 
rację tę przeprowadza w imieniu rządu moskiew- 
skiego, osobny wysłannik jenerał Wojnikow, ba- 
wiący obecnie w Sofii, a w imieniu rządu buł- 
garsko rumelijskiego, poseł bułgarski w Peters- 
burgu, p. Stoiłow. 

W Narodnich Listach ogłasza korespondent 
tego dziennika treść swojej rozmowy z jenera- 
łem Ignatiewem. Były ambasador rosyjski w 
Konstantynopolu powiedział między innemi: 

„Rosja uznaje niepodległość Serbii, wymaga 
jednakże, aby i każde inne mocarstwo postępowało 
sobie względem Serbii w ten sam sposób. 
razie przeciwnym, objawi się w Rosji ostry i 
jędrny opór. Bułgarzy domagają się z całą słu- 
sznością zwrotu kosztów wojennych lub innego 
odpowiedniego zadośćuczynienia. Nawet w takim 
wypadku, gdyby Serbia nie chciała się nakłonić 
do tego warunku, nie zmieni to w niczam 
nader smutnego położenia tego kraju, a w ża- 
dnym wypadku nie utrzyma się król Milan długo 
na swoim tronie. Wobec Serbii Znajduje się Au- 
strja w wielkim ambarasie, gdyż Serbia żąda od 
niej pewnego wynagrodzenia za dane dowody 
swojego przywiązania, CZe80 znów Austrja ze 
względu na zwycięztwa bułgarskie dać nie może. 
Przyjazny stosunek Serbii do Austrji nie może 
żadną miarą trwać długo, Rosja bowiem nie po- 
zwoliłaby na żadne ukrócenie Bułgarji, Austrja 
zaś dała jasno do zrozumienia, że Serbia nie ma 
czego szukać ani w Starej Serbii ani w Mace- 
donii.* 

O stosunku Austrji do Rosji wynurzył się 
Ignatiew w ten sposób: Nie sądzi on, aby Au- 
strja próbowała dalszego rozprzestrzeniania się 
na Wschodzie; ma ona bowiem dosyć zajęcia w 
Bośnii, a gdyby chciała posunąć się aż do Sa- 


na składzie i rozdają]loniki, to zdarzyćby się mogło, że byłaby od- 


partą aż poza Sawę. Jak długo będzie Serbia 
zadowoloną z wpływów austrjackich, tak długo 
nie będzie Rosja stawać im na przeszkodzie, w 
chwili jednakże, kiedy Serbia podniesie skarg 


na Austrję, wówczas będzie Rosja zmusze 
zmienić swoje stanowisko, 
W trakcie rokowań pokojowych zaostrzają 


się stosunki pomiędzy mocarstwami, interesowa- 
nemi teoretycznie w utrzymaniu pokoju europej- 
skiego, a w tej chwili niewiadomo nawet mężom 
kierującym losami owych mocarstw, co właściwie 
przyniesie prekluzywna data zawieszenia broni 
pomiędzy Serbami i Bułgarami, dzień 1,13 marca 
roku 1886, 


Kronika migscowa i zamiejscowa, 


wów d 29 Grudnia. 


* Od wydawnictwa. P. Jnliusz Starkel 


z dniem dzisiejszym w zastępstwie właściciela 
Gazety Narodowej obejmuje jej dyrek-ję, i to tak 
części redakcyjnej, jako też administracyjnej. 
Platon Kostecki, 
* Stan powietrza. i)bserwatorjam szkoły po- 
litechnicznej donosi: 

Przy zmiennym stanie nieba i wietrze zacho- 
dnio-południowym był dzień wczorajszy pogodny, 
Średnia temperatura duia była -— 2.",, najwyższa 
-- 0, najniższa dziś z rana — 6,0, C. 

Prognoza na dobę następuą od 12. godz, 
w południe dnia 29. grudnia: Przy wietrze 
zaelodnio-południowym temperatura cokolwiek się 
podnosi, zachmurzenie i wilgoć powietrza się po- 
większa, dziś jeszcze pogoda możliwa, jutro śnieg. 
rano mgła, 

* Caəsarz udzielił 300 zł. zapomogi 
com gminy Cebrów w pow. tarnopolskim. 

* ZRady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie Ra- 
dy odbędzie się jutro we środę, d. 30. bm. o go 
dzinie 6. popołudniu. 


* Mianowania. W kawalecji zostali podporu- 
cznikami rezerwowymi: Stanisław Hirschler, Wł. 
Paygert i Maksymiljan Parnass. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Henryka 
Jana Remera, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Trześuiowie; Franciszka Michała Ed- 
warda Rossiwala w Bartkówce, a Franciszkę Ka- 
rolinę Małecką w Sarnach, młodszą nauczycielką 
zawiadującą w Sarnach. 


+ Jan Szafer, żołnierz z r. 1831, 


pogorzel- 


z oddziału 


wolnych strzelców Małachowskiego, przeżywszy 
lat 71, w dniu 28. b. m, zakończył życie w 
Szczurowy. Pogrzeb odbędzie się w dniu 30. 


b. m. 

* Pogrzeb śp. Jana Mańkowskiego, emeryto- 
wanego nauczyciela tntejszego seminarjum nau- 
czycielskiego, któremu przed kilku tygodniami 
wyprawiono wspaniałą owację z okazji jubileuszu 
i nadania dekoracji złotego krzyża zasługi, odbył 
się wczoraj przy Dader licznym udziale profeso- 
row, uczniów i publiczności ze wszełkich sfer na- 
szego społeczeństwa. Pospieszyli. by okazać cześć 
i oddać ostatnią posługę prawdziwie zacnemu 
pracownikowi na niwie oświaty młodego poko- 
lenia. 


— Tutejszy gr. kat. konsystorz, jak donosi 
Mir, ma w tych dniach wydać list pasterski z 
bullą Ojca św.. w tekście łacińskim i rnskim ty- 
czącą się utworzenia nowego biskupstwa gr. kat. 
w Stanisławowie, odłączenia tej nowej dyecezji od 
lwowskiej dyecezji gr. kat. i przekazania jurys- 
dykcji w sprawach duchownych biskupowi ks. dr. 
Pełeszowi. 

* Ogniem i Mieczem! Podczas pierwszego 
przedstawienia „Teodory* w krakowskim teatrze, 
w wielkiej scenie czwazstego obrazu, w gabinecie 
Justyniana, kiedy Teodora zabija Marcellusa, p. 
Hoffmanowa zadając cios sztyletem p. Janowskie- 
mu, lekko go zadrasnęła; w tej sumej chwili giy 
przerażona spełnionym czynem, cofa się Teodora i 
opiera o stół, włosy rudej peruki zajęły się od 
świecznika, powstał szmer w sali, lecz nikt słowa 
nie powiedział, a z artystów będących na scenie 
nikt nie wiedział, co się stało, chwila była isto- 
tnie podwójnie tragiczną, gdy w tem jedna z pań 
zawołała z loży „włosy!“ — wtedy dopiero p. 
Hoffmanowa domyśliła się, co się dzieje i stłumiła 
płomień. Ani na minutę, jak donosi Czas, nie 
przerwał ten wypadek przedstawienia, artystka 
nie zatrzymała się w najdramatyczniejszym nstę- 
pie. P. Janowski zaś, który grał Marcellusą i 
leżał powalony o ziemię, czując zadraśnięcie szty- 
letem, mniemał, że szmer i całe zajście Odnosi 
się do niego. Wczoraj zaś na drneiem przedsta- 
wieniu, w chwili, w której kat w loży cesarskiej 
przykłada ogromny miecz do gardła Andrensa, 
wielce małoletni widz tak się w krzesłach prze- 
raził, że zawołał „O dla Boga!“ ale tak przeję- 
tym grozą głosem, że cała sala zadrżała. 

* W kaplicy domowej ks. biskupa Dunajew- 
skiewskiego powstał onegdaj wieczorem Ogień, 
skutkiem którego spłonął ołtarz, obrazy i drape- 
rje kaplicy. ŚSanctisimum, niesione przeź ks. 
biskupa na czas, ocalało od ognia, który w Prze- 
ciągu kwadransa został przez domowników Brzy- 
tłnmionym. Powodem wypadku było pękNiecie 
lampki oświetlonej lampkę ustawioną w kaplity, 

* Za rozsyłanie biletów z życzeniami Rowo- 
rocznemi profesorowie szkoły politechniczne) zło- 
żyli 20 zł. na lwowską bnrsę dla synów FARczy- 
cielskich. 

P. dr. Erazm Łobaczewski z PrzemyśŚlą ce- 
lem uwolnienia się od składania i przyjmowania 
życzeń noworocznych złożył w administracji na- 
szego pisma 16 zł. na rzecz wydalonych Z Prus. 

* Noworoczne życzenia. P. Seweryn Krogu!- 
ski przesłał do kasy lwowskiej komisji * OWarzy- 
stwa weteranów Polskich 5 zł. z nasteDującym 


W |bilecikiem: „Wszystkim komu należy, by Ulaczczej 


formy nie śrapić ich osobiście ani prze listono- 
szów, składam niniejszem życzenia nowoTlzne, a 
za miły ten przywilej uiszczam dla weteranów z 
r. 1831 datek w kwocie 5 zł.“ 

* Wykaz datków noworocznych, zebranych w 
komisarjacie dziel. IV., na rzecz ubogich kr, stół. 
miasta Lwowa na rok 1 Herman Marja 1, 
Salamon Agnieszka 2, Wołos Tgnacy 2, Horo- 
decka Anna 1, Teresa Barącz 2 zł» Wolak J. 
50 c., Balowa Helena l, Wohdanowa Wiktorją 
1, Mikulowa Anna 1 Zł. 25 c. Śniadowska Roza- 
lia 1, Bałłaban 1. Kozłowski Ant, 1, Karola 
Wernera spadkob. 2, W. Schmidt l, W. Tyniecki 
1, N. N. 1, arcybiskup Morawski 10 zł., Lisie- 
wicz Jan, czarny surdut, Litwinowicz Jan 50, 
Orlikowska 50, Jakubowska 50 c., Ciesielska 1 zł., 
Kuryłowicz 20, Franner 20, Surmiński 30, Len 
Wojcieeh 20 ©., Podgórski Józef, aptekarz 2, Jan- ` 
kowski Jan l, Pietzsch Ferdynand 1 zł, Cir 
Lerner 20, Kotowska Teresa 20 c., Jakubowska — 
Adela 1 zł, Bogusz Seweryna 50, Sokołowska 
Marja 20 c, JE. hr. Siemieński 10, Kóppel 2, 
Ludwika Maresch 1 zł, Aniela Stawiarz 50, 
Edward Fekete 30, Makolondra Antoni 15, Ma- 


kolondra Joachim 50, Johan Koll 50, Jan Kijak 
Adolf Podłowski 20 c., Podhorodyńska 1, hr. 
rbek 3, hr. Comello 2, kks. Zmartwychwstańcy 
x. Kienzler 1, N. N. l zł, M. H. 50 e., Mi- 
icz 1 zł. 50 c., Joanna Gembarzewska 1 zł. 


* Dyrekcja poczt ogłasza: Z dniem 1. stycz- 
nia 1886 pędzie zaprowadzoną wymiana przeka- 
zów między Austro-Węgrami a Norwegią, a Z 
dniem 15. stycznia 1386 z Egiptem. Do przy- 
jęcia, a względnie wypłaty przekazów bedą w po- 
wyższych terminach upoważnione wszystkie urzędy 
pocztowe dolnego, środkowego i górnego Egiptu 
włącznie z Snakimem nad Ozerwonem morzem — 
w kiernnkn atoli z Norwegią będą do tego npo- 
ważnione wyłącznie nastepujące nrzędy pocztowe : 
Aalesnnd, Alten, Arendal, Bergen, Bodö, Brevig, 
Christiania, Christianssund S., Christianssund N., 
Drammen, Dröbak, Egersund, Farsund, Flekkef 
jord, Frederikshald, Frederiksstad, Frederiksvoern, 
Gjórig. Grünstad, Hamar, Hammerfest, Hange- 
sund, Holmestrand, Horten, Hónefos, Kongsberg, 
Kongsvinger, Krageró, Langesund, Laurvig, Le- 
vanger, Lillhammer, Lillesand, Mandal, Molde, 
Moss, Namsos, Porsgrnnd, Risver, Róraas, Sundef- 
jord, Sarpsborg, Skien, Stavanger, Stenkjoer, 
Bvelvig. Svolvar, Throndhjem, Tromsö, Tvedestrand, 
Tónsberg, Vudsö, Vardö. 

Kwota pojedynczego przekazu nie może prze- 
wyższać 200 zł. a. w. Należytość aż do 20 zł. 
włącznie wynosić będzie 20 ct., a za każde dal- 
sze 10 zł. lub część tychże 10 ct. więcej. 

Na przekazy do Norwegii i Egiptu należy 
używać blankietów przekazowych  międzynarodo- 
wych, a kupon tychże może być użyty do prze- 
słania prywatnych wiadomości. Przekazom do 
Egiptn i odwrotnie może być dodanym rewers 
zwrotny (Avis de payement) za dopłatą 10 ct. 


* Do lwowskiego komitetu opieki nad wy- 
gnańcami z Prus, wpłynęły następujące datki: 
pp. Ostaszewski Barański 5 zł., Jan Lisiewicz 2 
zł, Zachi, za sprzedaną wazę ze swego składu 
17 zł, dr. Ebers 10 zł., zebrane między nrzędni- 
kami ekonomicznymi ua obszarze dworskim w Cho- 
dorowie 9 zł., Państwo Ryszardowstwo Janiccy z 
Leszniowa porto noworoczne 10 zł, od Jasia Ma- 
szkowskiego z loterji fantowej dziecinnej zabawy 
4 zł., ks. wikary z Podmienia 1 zł. 80 ct., p. E. 
Frank z Tarnopola, zebrane do skarbonki u niego 
wystawionej 7 zł. 15 ct., N. N. z Koniuszek 8 zł. 

* Składki. W administracji Gaz. Nar. zło- 
Żono: 

na wydałonych z Prus: pp. A. Seelig 
1 zł, E. Pawł. 50 c., S. Papier 25 c., 

na weteranów z r. 18381: pani S. L zł, 
z rogatki gródeckiej zamiast biletów noworocz- 
nych: pp. Seelig 1 zł, E. Pawł. 50 c., S. Pa- 
pier 25 c., 

dla wdowy po rymarzu i rodziny Szy- 
szzykowskiej pp. Marja i Kornelia Krzyżanow- 
skie 4 zł. 


* Wiadomości policyjne z d. 27. grndnia b. r.: 
Skradziono złoty kryty zegarek z złotym 
łańcuszkiem, u którego braknje kilka ogniwek 
wraz z złotym kluczykiem, wart. 130 zł. 

Zgubiono srebrny kolczyk okrągłej formy 
z rozetką z siedmiu mniejszemi a pośrodku tychże 
jednym większym djamentem, z dwoma wisiorkami, 
każdy o jednym djamencika, wart. 30 zł; — zło- 
ty kolczyk z zielonym kamykiem z perełkami do 
okoła tegoż. 

Znaleziono na nl. Piwowarskiej damski 
kołnierz z piżmaków. 


x 


lutro we środę dnia 30. grudnia: św. Da- 
wida kr.; — sw. Sewastjana m. 


PO Z 
Diatr, literatura i muzyaa. 


Teatr. Po półrocznej przeszło przerwie 
wzmowiony wczoraj dramat Dumasa „Dani- 
szewy'. osnuty na tle rosyjskich stosunków, zo- 
stał, jak na to zasługuje, bardzo dobrze przyjęty 
przez stosunkowo licznie zebraną publiczność. O 
samym utworze mówiliśmy już dawniej, co się zaś 
tyczy wczorajszego przedstawienia, to zanotować 
należy, że było wcale staranne, a prym przyznać 
potrzeba grze pani Aszpergerowej i Nowakow- 
skiej, jako też pp. Zboińskiego i Woleńskiego, 
kcórzy swe niewielkie zresztą role misternie wy- 
kończyli. P. Żelazowski byłby wcale dobrym Osi- 
pem, gdyby tylko pozbawił go bodaj nieco chłodu 
a katomiast wlał weń więcej uczucia i silniej za- 
markował ową wewnętrzną walkę w nim się od- 
bywającą: zrzeczenie się ukochanej Twanównej dla 
nszczęśliwieni: jej i Daniszewa. Pokory i miękko- 
ści również brakło wczoraj Osipowi. Harda to 
wprawdzie natura — lecz Osip p. Zelazowskiego 
był więcej dumnym, jak być powinien. 

Nie było w nim ani śladu owego chłopa, co 
dopiero wyzwolonego. Przemawiał od początku 
do końca tonem dobrodzieja — A brzmienie głosu 
należałoby przecież zastósować do roli. Pani Że- 
lazowska (Anna Iwanówna) w zastępstwie pani 
Stachowiczowej, wywiązała się ze swego zadania 
w niektórych scenach dobrze i widoczne było nie- 
kiedy nawet subteli e opracowanie szczegółów np. 
przy podpisaniu nktu zaślubin z Osipem, za co 
należy się artysce uznanie. Inni, jak pp. Go- 
styńska, Wjsłobocka, pp. Lubicz, Walewski, Woj- 
dałowicz, Wysocki i Dębicki dobrze uznpełniali 
całość, 


— 


Repertoar teatralny. Dzisiaj w 
wtorek dnia 29. b. m, „Palestrant* 
opera komiczna w 3 aktach a w 4 odsłonach, 
muzyką K. Milłóckera: Libretto przełożył A. 
Urbański, W partji Laury, wystąpi po raz pierw- 
szy panna Dora Vogel. 

Jutro we Środę d. 30. bm. „Dom otwarty“ 
komedją w 4 aktach M. Bałuckiego. 


Gospodarstwo, przemysi i Bandel. 


Tełegramy targowe z dnia 28. grudnia: 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8-— zł. 
do 8. 1 zł; żyto 8.02 sł. do 8.04 zł. Okowita 
95.— do 25.25 zł. Budapeszt: Pszenica 28 
100 kilo na wiosnę 7.84 do —.85 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —.— Zł. Wrocław: 
Pszenica —.— do —.— m, Żyto —.— do —.— m. 
owies —.—- M.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m.= 
—— zł Berlin: Pszenica żół. na kwiecień-maj 
152.75, żyto —.— m.; okowita 39.75 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.40 
franków; olej rzepakowy —-.— fr.; okowita 40.20 
Nafta. Wiedeń dnia 28. grudnia: —.— do 
„— zł, Brema loco 720, Hamburg loco 7.—, 
na grndzień 7.20, na atycz.-marzec 7,20, Ant- 
werpia: na grudzień 19,14, Nowy - York: 7*,, 
Filadelfia 7'/,. 


Sesja sejmowa. 
Lwów d. 29. grudnia. 


System reprezentacyjny rządów wymaga tale 
samo jak każdy inny pewnego zasobu ludzi wy- 
robionych, silnych nietylko charakterem lecz i 
wiedzą, mocnych węgłów tego systemu, w któ- 
rym ma być najdogodniej obywatelstwu krajowe- 
mu, wolnemu człowiekowi i społeczeństwu swych 
celów świadomemu. Nie mamy tu na myśli owych 
tak zwanych iudzi fachowych, specjalistów w 
pewnych gałęziach wiedzy, którzy mogą być 
nieocenionymi pracownikami pod silną ręką, 
świadomą zamierzonego rezultatu, a z których 
najezęściej nie ma żadnego pożytku w parlamen- 
taryzmie, powołanym raczej do politycznej kon- 
troli działań, niż do samego działania; ale mamy 
na myśli ludzi charakteru politycznego i tej 
wiedzy specjalnej, której się nie nabywa w ża- 


dnej szkole, chyba wśród cichych studjów nad 
aktami rządowemi i tradycjami parlamentarnemi 
czyli sejmowemi. Oto mąmy n. p. zamknięcie 


rachunkowe. Jakiejże wiedzy potrzeba, aby znać 
wszystkie szezególiki budżetu preliminowanego i 
zamkniętego, chociażby to był tylko budżet kra- 
jowy! — Wiedza ta nie może być przymiotem 
wszystkich posłów, ani nawet nie da się nabyć 
w ciągu jednej sesji lub jednego roku. A dalej, 
jakiego potrzeba przejęcia się duchem uchwał 
sejmowych tak co do budżetu, jak i innych, 
aby przystąpić do rzeczowego, ale parlamentar- 
nego zbadania rachunków, jakiego potrzeba zmy- 
słu krytycznego aż do drobnych szczegółów, na- 
dewszystko zaś, jakiego charakteru i niezawisło- 
ści, aby prawdę nie formalną tylko, lecz we- 
wnętrzną, podnieść i postawić jasno wobec ezłon- 
ków tej władzy! U nas potrzeba tego ostatniego 
przymiotu więcej niż gdzieindziej, i więcej taktu 
narodowego, że tak powiemy, gdyż sejm nasz 
wobec dwóch władz się znajduje, państwowej i 
autonomicznej, a sfera gospodarstwa krajowego 
zdobywana stale, kształtowaną i umacnianą być 
musi. 

Nader zdolnego i świadomego swej rzeczy 
referenta zamknięć rachunkowych ma sejm nasz 
w osobie posła Goldmana, którego elaborat, do- 
tyczący zamknięcia rachunkowego ŻA r. 1883 
staje dziś na porządku dziennym posiedzenia 
sejmowego. Nie łatwo by było jego wyrobienie 
się, biegłość, znajomość przedmiotu, w sejmie na- 
szym zastąpić; stał się on jednym z specjalistów 
sejmowych, o jakich na początku mówimy. A je- 
dnak elaboratu jego nie możemy zostawić bez 
surowej krytyki. Sprawozdanie jego z zamknię- 
cia rachunków krajowych to poprostu z małemi 
wyjątkami — a niekoniecznie na korzyść mó- 
wiącemi — sprawozdanie kasowe z zamknię- 
cia kasowych rachunków. Przy swojej 
znajomości przedmiotu tak bardzo dokładnej, po- 
seł Goldmau mógłby sobie pozwolić pewnej rze 
ogowej krytyki i wskazówek co do kierunku 
gospodarstwa krajowego, opierając się na uchwa- 
łach sejmowych, lub ze stanowiska dażeń prze- 
bijających się w naszej reprezentacji krajowej. 
Pod tym względem konstytucyjnego i parlamen- 
tarnego traktowania rzeczy jego sprawozdania 
staje znacznie jeszcze niżej od sprawozdań za 
r. 1880. mać b>: 

Uwagi sprawozdawcy zamknięcia rachunko- 
wego za r. 1883 ograniczają SIĘ, rzecby MOŻNA, 
do podniesienia pozycji w wysokości 143 złr. 
niewłaściwie zapisanej do rubryki „kosztów za- 
rządu* bez wskazania nawet, gdzie ten wydatek 
zewnętrzny Wydziału powinien być zapisany. 
Takie uwagi właściwiejby powinne pozostać w 
protokole komisji, bez zajmowania niemi sejmu 
1 publiczności. 

Inna uwaga jest bez porównania dalej się- 
gającą. Dotyczy ona przekroczenia w wydatkach 
na przemysł, przekroczenia, które znajduje po- 
krycie w Rubryce VI. dochodów, gdzie znaczna 
suma 39.000 złr. została przypisana jako pożycz- 
ki zwrotne. Uwaga komisji budżetowej nad tem 
przekroczeniem pomimo przytoczenia cyfr, dowo- 
dzących jasno, jak energicznie sejm począwszy 
od r. 1882. wyrażał swą dażność do popierania 
rozwoju przemysłu rękodzielniczego, ogranicza 
się na maksymie, że kwoty preliminowane „nie 
mogą być z natury rzeczy miarą potrzeb szyb- 
kiego rozwoju przemysłu rękodzielniczego i do- 
mowego, ale raczej stosować się muszą do ogól- 
nego stanu funduszu krajowego, do większych 
lub mniejszych spodziewanych wpływów i do 
mniejszych lub większych wydatków, jakie z fun- 
duszu krajowego na inne gałęzie gospodarki kra- 
jowej i administracji kraju ponoszone być mu- 
szą.* Czyż to nie jest także czysto kasowa 
uwaga! Nie przeczymy wszakże, że zamieszcze- 
nie tej uwagi wyraża także pewną tendencję — 
lecz szkoda właśnie, ta tendencja nie jest parla- 
mentarnie ujętą *). sk 

Sprawozdanie o zamknięciu rachunkowem 
funduszu szkolnego za r. 1884 wzmagałoby cał- 
kiem szerszego rozbioru. Sprawozdanie to, po- 
mimo utrzymania stanowiska zasadniczego sejmu 
do ponoszenia kosztów na prowadzenie rachun- 
ków funduszów okręgowych, okazuje niestety, że 
zapomniano przy układaniu rozpatrywania o wiel- 
kim kontrowersie, jaki się toczy w sprawie edu- 
kaczjnej, a od którego zdecydowania zależy los 
i kierunek przyszłej naszej edukacji publicznej, 
i że nie zachowano potrzebnej ścisłości w kon- 
stytueyjnem krytykowaniu cyfr przedstawionych 
przez administrację. Bliższy rozbiór tego ważne- 
go mankamentu odkładamy do czasu, gdy komi- 
sja budżetowa przedstawi sprawozdania Z Zam- 
knięcia rachunkowego funduszów szkolnych za 
r. 1884. 


(Posiedzenie pietnaste d. 29. grudnia). 


Początek o godz. wpół do 12. w południe. 
Pp. Jan Tarnowski i Wład. Koziobrodzki otrzy- 
mali 8-dniowy urlop, a p. Max 5-dniowy, 

Z trybunału krakowskiego nadeszło pismo 
domagające się zezwolenia na wytoczenie śledz- 
twa karnego o zbrodnię oszustwa posłowi Jano- 
wi Kochanowskiemu. 

Równocześnie p. Kochanowski uprasza listo- 
wnie, aby sejm raczył jak najprędzej uchwalić 
wymagane pozwolenie, dotknięty bowiem zaska- 
rzeniem poseł pragnie i ma pewność, oczyścić 
się z zarzutu. 

Na wniosek p. Stan. Badeniego odesłano tę 
sprawę do komisji prawniczej, a na wniosek p. 
Kopycińskiego polecono tej komisji, aby w tym 
przedmiocie na najbłiższem posiedzeniu ustnie 
zdała sprawę. 

W spisie petycyj, dosięgających cyfry 757, 
znajduje się także petycja komitetu wiecu rolni- 


*) Być może, że poseł Goldman trzymając 
się w swem sprawozdaniu najściślej wyraźnych 
wskazówek komisji, dopełni w swem  dzisjejszem 
przemówieniu braki elaboratu, jakieśmy tu pod- 
nieśli. W każdym razie oczeknjemy po tak zna- 
mienitym znawcy i gprawozdawey, że W przyszłej 
sesji okaże Bię sejmowi w pełnym rozwoju swego 


talentu i swych zdolności konstytucyjnych. 


ków, którą .na wniosek p. Dembowskiego prze- 
kazano komisji gospodarstwa krajowego. 

Odczytano wniosek samoistny p: Lasoc- 
kiego o rewizję koncesyj wydanych dotad na 
wyszynk napojów słodzonych i piwa zagiani- 
cznego. 

Z porządku dziennego p. Goldman imieniem 
komisji budzetowej przedłożył sprawozdanie tej- 
że o zamknięciu rachunków funduszu krajowego 
za r. 1883 z następującemi wnioskami : 


„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
przy wszelkich konwersjach, a względnie ku- 
puach pupierów wartościowych dla funduszów, 
pozostających pod jego zarządem -— wartość 
kuponu bieżącego od zakupywanych papierów 
pokrywał nie z majątku zarodowego, lecz z bie- 
żacych dochodów kuponowych lub procentowych 
odnośnych funduszów". 

Sejm udziala Wydziałowi krajowemu abso- 
łutorjuin z rachunków za r. 1883. funduszu kra- 
jowego i funduszów uposażonych ze skarbu kra- 
jowego lub budżetem objętych. i i 

Absolutorjum udzielone Wydziałowi krajo- 
wemu z rachunków funduszu krajowego i fundu- 
szów ze skarbu krajowego uposażonych za rok 
1883., obejmuje także absolutorjum dla Rady 
szkolnej krajowej z rachunków działu wydatków 
funduszu szkolnego krajowego za r. 1883., z tem 
jednak zastrzeżeniem, że pod to absolutorjum 
nie podpadają kwoty wydatkowane w r. 1883. 
na koszta prowadzenia rachunków Rad szkol- 
nych okręgowych. 

Dr. Rittner jako specjalny komisarz rzą- 
dowy oświadcza co do ostatniego wniosku, że 
rozstrzygnięcie kwestji, kto ma ponosić koszta 
administracji funduszów okręgowych szwolnych, 
jest w toku instancyj kompetentnych. 

P. Chrzanowski odpowiada na tę uwa- 
ge, że jedynie kompetentnym interpretatorem 

otyczącej ustawy jest sejm. j 

Wnioski przytoczone przyjęto bez dalszej 
dyskusji. 

P. Adam Jędrzejowicez z komisji gmin- 
nej przedłożył następujący projekt ustawy, zmie- 
niający $. 48. ustawy o Reprezentacji powia- 
towej. ; 

Art. I. $. 48. ustąwy o reprezentacji powia- 
towej zd. 12. sierpnia 1866. 1. 21. dz. ust. kraj. 
uchyla się w dotychezasowem brzmieniu, i ma 
opiewać jak następuje : 

Prawa reprezentacji krajowej. 

3. 48. Sejm za pośrednictwem Wydziału kra- 
jowego czuwa nad tem, ażeby majątek za- 
kładowy powiatu j zakładów powia- 
towych nie został uszczupiony. Ró- 
wnież czuwa sejm za pośrednictwem Wydziału 
kraj. nad tem, ażeby rachunkowość ika- 
sowość funduszów, zogtających pod zarządem 
reprezentacyj powiatowych, były prawidłowe, 
ażeby reprezentacje powiatowe wykonywały sku- 
tecznie nadzór nad majędem gmin, zakładów 
gminnych i nad urzę zwierzchności 
gminnych. ; 

Wydział kraj. może wtym celu żądać ob- 
jaśnień Í usprawiedliwień od re- 
prezentacyj pow., i przez delegowanie ko- 
misji zarządzić dochodzenie na miejscu. W wy- 
konuniu tego prawa nadgoru upoważniony jest 
Wydział kraj. w razie potrzeby użyć stosownych 
środków zaradczych. 

Reprezentant rządu dr. Rittner podniósł wąt- 
pliwość, czy nowela projektowana nie naruszy 
poruczonego zakresu działania władz autonomi- 
cznych, i czy w ogóle dostateczne poda Wydzia- 
łowi kraj. środki wykonawcze. 

Dr. Antoniewiez zalecił przyjęcie pro- 
jektu, a p Romanowicz uspokoił wątpliwo- 
ści komisarza rządowego co do możebności na- 
ruszenia poruczonego zakresu działanie. To samo 
uczynił także sprawozdawea, refektując na oba- 
wę ewentualnej odmowy sankcji projektowi, i za- 
lecił przyjęcie tegoż. 

Ustawę przyjęto z drobnemi poprawkami pp. 
Henzla i Antoniewicza, dążących właśnie do u- 
sunięcia wszelkich wątpliwości rządowych, i za- 
pewnienia sankcji, 4 . 

Z kolei p. Żarski imieniem komisji pra- 
wniczej przedłożył sprawozdanie w sprawie prze- 
niesienia siedziby sądu powiatowego z Kry- 
niey do Muszyny, stawiąc wnioski następujące : 

I. Sejm król. Galicji i Lodomerji z w. ks. 
Krakowskiem nad petycją mieszkańców zakładu 
zdrojowego w Krynicy, żądającą zmiany uchwały 
sejmowej z d. 24. sierpnia 1877. oświadczającej 
się za przeniesieniem siedziby sądu powiatowego 
z Krynicy do Muszyny. przechodzi do porządku 
dziennego. : 

II. Wzywa się Wys. rząd. aby w Krynicy 
na czas sezonu kąpielowego utworzył stałą eks- 
pozyturę SSG z kompetencją decydowania w 
SprawAć. drobiazgowych i przestępstwach jako- 
też interweniowania w sprawach niespornych. 

W dyskusji zabrał głos p. Męciński i 
przemówił w interesie Krynicy, aby ztamtąd nie 
przenoszono siedziby sądu, bo Krynica jest punk- 
tem centrąlniejszym od Muszyny, i jako zakład 
kąpielowy daleko bardziej nadaje się na siedzibę 
władzy sądowej. Wniósł przejście do porządku 
dziennego uad sprawozdaniem komisji i cofnię- 
cie dwukrotnej już uchwały sejmowej, zalecają- 
cej rządowi przeniesienie sądu z Krynicy do 
Muszyny. | 

Przeciwnego zdania był p. Romer, ponieważ 
Rada powiatowa Nowosądecka trzykrotnie oświad- 
czyła się za przeniesieniem, tudzież inne władze 
zapytywane o to. Centralność Krynicy nie ma 
znaczenia przy braku komunikacyj, bo to okolica 
górska, a drogi do Krynicy wiodą przez Muszy- 
nę. Sława i stanowisko Krynicy nie polega by- 
najmniej na tej okoliczności, że tam jest siedzi- 
ba sądu. Rów 

p. Onyszkiewicz polemizując z poprze- 
dnim mowcą 1 ze sprawozdaniem komisji, pod- 
niósł ważność głosu mieszkańców samejże Kry- 
nicy, która się sprzeciwia przeniesieniu. Tego 
samego zapatrywania jest większość gmin okoli- 
cznych, niemniej sąd powiatowy i apelacja kra- 
kowska. Przeniesienie byłoby oczywistem uszczerb- 
kiem dla zdrojowiska, mającego niepospolite zna- 
czenie dla kraju. : 

Za wnioskiem p. Męcińskiego przemawiał 
również p. Chrzanowski. 

Mimo gorliwej obrony ze strony sprawozda- 
woy, Izba przeszła do porządku dziennego nad 
jej wnioskami. i 

Ww dalszej sprawie Podobnej natury, doty- 
czącej ustanowienia trzeciego sądu powiatowego 
w starostwie rohatyńskiem uchwalono : 

t. Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z W. 
księstwem Krakowskiem w myśl ustawy z dnia 
11. czerwca 1868 (N. 59 D, u. p.) i ustawy z 
dnia 26, kwietnia 1873. (N. 62 D. u. p.) obja- 
wia e. k. rządowi opinie, iż pożądanem jest, aby 
dla dogodności mieszkańców e. K. starostwa ro- 
hatyńskiego przy wymiarze sprawiedliwości u- 
tworzony został trzeci e. k, sąd powiatowy w 
obrębie tegoż starostwa. 

FH. Wzywa się Wydział kraj., aby zbadał, 
która miejscowość starostwą rohatyńskiego nadaje | 


aniem 


się najbardziej na siedzibę trzeciego sądu powia- 
towego w okręgu tegoż starostwa, i które gminy 
do okręgu nowego sadu przydzielićby należało — 
e Pe sprawę na najbliższej sesji sejmowej 
zdał. 

Nastepnie rozpoczęła się rozprawa nad kwe- 
stją subwencji dla Towarzystwa żeglugi parowej 
na Dniestrze. 

Godz. pół do 2., posiedzenie trwa dalej. 


Telegramy „Gazety Narodowej". 


Wiedeń d. 29. grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
nominację biskupa-sufragana przemyskiego, ks. 
Łobosa, na biskupa tarnowskiego. 

Wiedeń d. 29. grudnia. Pogrzeb śp. Glasera 
odbył się w obecności areyksiażąt Wilhelma, 
Rainera, ministrów, radcy stanu Brauna, jeneral- 
nego adjutanta Poppa i reprezentantów wszyst- 
kich władz cywilnych i wojskowych. p 

Paryż d. 29. grudnia. Kongres został otwar- 
ty o godz. 1. Prezydent Leroryer odczytał de- 
kret, zwołujący kongres. Ornano (bonapartysta) 
krzyczy: „To zgromadzenie uzurpatorów !* (Ha- 


łas). Truberta, którego wybór został uznany za 


nieważny, a który został ponownie wybrany, przy 
wejściu do sali, powitano oklaskami, na co od- 
powiedziała lewica okrzykami: Niech żyje repu- 
blika! (Przeciągły hałas). Kerdrel (z prawicy) ża- 
da głosu, aby domagać się odroczenia kongresu, 
celem uzupełnienia wyborów, uznanych za nie- 
ważne. (Prawica przychyla się do tego; lewiea 
protestuje), Cassagnac woła: Kongres jest nie- 
legalnym; brakuje 4 departamentów. Kerdrel 
chce wejść na trybunę, czego nie dopuszcza słu- 
żba (prawica protestuje). Leroyer oświadcza, że 
on reprezentuje ustawę, w moc której nie może 
dozwolić Kerdrelowi wejścia na trybunę, albo- 
wiem kongres jest tylko zwykłem ciałem wy- 
borczem, 

Prawica domaga się zastosowania regulami- 
nu. Leroyer odpowiada, że niema takiego regu- 
laminu, bo byłby go zastosował. Cassagnac wo- 
ła: W takim razie, to nie kongres, jeno jar- 
mark. Michelin (ze stronnictwa nieprzejedna- 
nych) wnosi ustanowienie konstytuanty. Leroyer 
odmawia mu głosu. (Zgiełk —  protestowania z 
prawicy.) Leroyer grozi, że zawiesi posiedzenie ; 
poczem o godz. 2. rozpoczęło się głosowanie. 

Członkowie prawicy nie odpowiadają na 
imienne wywoływanie. W końcu został wybrany 
prezydentem Grévy 457 głosami na 589 głosu- 
jących. Prawica wstrzymała się od głosowania. 


Paryż d. 29. grudnia. (Z kongresu.) Na 
589 głosujących, otrzymał Grevy 457, Brisson 68, 
Freycinet 14, Delaforge 10, inni kandydaci ra- 
zem 27 głosów. Próżnych kartek oddano 13. 
Oprócz Gróvy'ego, wszyscy inni zrzekli się kan- 
dydatury. Przy ogłoszeniu ponownego wyboru 
Gróvy'ego, ozwały się oklaski z centrum i le- 
wicy. Po rozmaitych zarzutach, został podpi- 
sany protekół posiedzenia i kongres wśród okla- 
sków centrum i lewicy i protestów prawicy, 
zamknięty. 

Temps utrzymuje, że Brisson odmawia do- 
tąd rekonstrukcji gabinetu. Jeśli pozostanie przy 
swojej odmowie, wówczas staje prawdopodobnym 
gabinet Freycineta. 

Madryt d. 29. grudnia. Zapewniaja, że o- 
statnia amnestja rozciąga się także na Zorillę, 
który może zatem powrócić do Hiszpanii. 


Z teatru wojny. 


Beigrad d. 29. grudnia. Wojska bułgarskie 
zrabowały do szczętu miasto Pirot. Zabrali ze 
sobą wszystko, nawet wielki dzwon kościelny. 
Według zeznania mieszkanców, odbył się rabu- 
nek tuż przed opuszczeniem miasta, W imieniu 
następcy tronu ofiarował król Milan 5.000 fran- 
ków ubogim w Pirocie. W tymże dystrykcie zo- 
stał ogłoszony stan wyjątkowy. 

Sofia d. 29. grudnia. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa.*) Serbowie popełnili akt zaczepny i po- 
gwałcili warunki zawieszenia broni. Bułgarski 
sztab jeneralny, trzymając się ściśle nłożonych 
warunków, pozostawił w Pirocie, opuszczając 
miasto, pół szwadronu żandarmerji celem utrzy- 
mania porządku aż do przybycia serbskich władz 
administracyjnych, którym miasto miało być od- 
dane. Pomimo przewidzianego  pięciodniowego 
terminu, wykonali Serbowie napad na Pirot i o- 
twarli ogień na oddział jazdy, z której ranili 2 
żołnierzy. Komendant bułgarski cofnął się ze 
swoim oddziałem, protestując przeciw napadowi 
i pogwałceniu stypulacyj. Odnośna nota została 
wręczona mocarstwom, w której domaga się Buł- 


arja wybitnego zadośćuczynienia ze strony 
Serbii. 
W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 29. grudnia 1885. 


PALESTRANT 
[Der Bettelstudent]. 


opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach, muz 
K. Millóckera ; Libretto przełożył A, Urbański, 


Początek o godz. mej wieczór. 


Z Izby handlowej i przemysłowei. 
LWÓW d. 29. grudnia 1885. 
1. Akcje za sstukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 224 -- 227 60 
„ IWow.-czern.-jass. 200 zł. w.a, 225 -- 228 — 


Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 273 — 277 — 
„ kred. galic. 300zł. w.a, 225 — 280 


płacą żądają 


2. Listy zastawne za 100 złr, 
bez kuponu bieżącego: 


Tow, kred. galic. 5 pre. w. a. 99 40 100 40 
4 uw. a A 90 55 91 55 
z AP od „ okres, 99 40 100 40 
„dy. aj goo” 87 25 88 25 
Banku krajowego 4'/, /, W. a. 91 60 92 60 
Banku hyp. galic. 6 , 5 101 70 102 70 
n n . 96 50 97 560 
> „ „  Bwyl.z 10”, prm 98 65 99 65 
3. Listy dłużne za 100 szłr. 
G. Z. kr. wł. (d.6'/,) 3'/, w likw. — — 56 — 
a » a D'% 2/4 Jo „ — — B= 


C 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 24. grudnia 1885 
godzina 1. minut 45. popołudniu. 


Alpiny 32.75 Weg. akcje kr. 299.25 
Anglo-Austr. 103.90 Unionsbank 77.06 
Kolej Kar. Lud. 224.75 Nordbahn 232.50 
Kolej Połnd. 133.— Kolej Alföld 183.75 
Kolej p. Elżb. 275.25 Kolej lw-czern, 225.50 
Weg. Nordostb. 173.— Wied. Commun. 125.40 
Weg. Tabak. 56.25 Elbetal. 164,— 
Weg. cis. losy r. 123.10 Land. Bank 106.756 
Zł. ren. węg. 4'/,100.— Bankverein. 106.30 
Ros. rubel pap. 1.23.75 Losy węgier. 117.25 
Galic. indemn, 103.75 Kredytowe — = 
Usposobienie : mocne. 

Wiedeń, dnia 29 grudnia 1885. 

godzina 10 min. 36 przed południem 
Akcje kredyt. 298, — Anglo-austr. —— 
Kolej Kar. Lud. 225, — Kolej połndn. 133.75 
Unionbank 78.75 Napoleondor 10F-= 
Rossyj. bankn. 1.235), Usposobienie: ciche 


Berlin, dnia 28 grudnia 1885. 
godzina 5 minut 36 po południu 
Rossyjsk. bankn. 199,50 Akcje kredyt. 482. - 
Lombardy 218.50 Galicyjskią 90.50 
Poł. wschol. 60.— Austr. bank. 161.50 
X. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


-m 


(Nadesłane.) 


Z dniem l stycznia 1886: 


rozpoczyna się całoroczna prenumerata na 


„NADZIEJE 


Dwutygodnik z wykazem bieżących ciągnień losów, listów 
zastawnych , obligacyj indemnizacyjnych i innych papie- 
rów wartościowych. 

Oprócz autentycznych wykazów wszystkich ciąguień 
podaje „Nadzieja“ w każdym numerze apie papierów 
amortyzowanych, tablice wypłat kupo- 
nów, sprawozdanie Boliawe i zbożowe, 
kursa giełdy wiedeńskiej łlwowskiej Izby 
Z a eeng, 5 oża 1 inuych zie- 
mopłodów, i najważniejsze doniesienia z 

dziedziny ekonomicznej. 


Pomimo tak obfitej treści, jest 


„Nadzieja najtańszą gazetą losowań w całej 
monarchii austro-węgierskiej, i jest tojedyne lego rodzaju 
czasopismo w języku polskim. 

Z numerem noworocznym otrzymają prenumerato- 


rowie dwa cenne dodatki bezpłatnie, miano- 
wicie: 

Spis ogólny wszystkich zaległyc 
porów wartościowych — i p... 


alendnrz powszechny losowań. 
Prenumerata roczna: dla Lwowa złr. H.— 


z dostawą do domu „ L20 
na prowincji » L30 
Administracja „Nadziei* 
August Schellenberg, 
Dom bankowy i kantor 
we Lwowie. i’ ih 


Córka mlynarza L. w R. kaszlała nieu- 
stannie jak wszystkie osoby, które się znajdują w 
pierwszym perjodzie suchot. Krztusiła się od nieu- 
stannych napadów suchego kaszlu. Po użyciu pierw- 
szego flakonu kapsułek Guyot'a te napady zniknęły 
zupełnie, i ag do obecnej chwiii (dziewięć miesięcy 
temu) niepowiórzyły się wogle. 

19732 b Podpisago H......, proboszcz w R. 


Liebig” 
ekstrakt IS 


Tylko jeżeli na Z s, 


,  każd, słoiku ` 
prawdziwy a 8401 


jest podpis 
4071 1-12 
W celu korzystnego ulokowania kapitałów 


polecamy 
B 
posiadające "opra 


w nie- 
bieskim 
kolorze. 


4 Listy zastawne 
hipoteki takto gwarancję krajową. 


Takowe losuję się al parii p 
taniej w kantorze wymiany pariis do nabycia naj 


Sokal i Lilien. 


Zlecenia z prowinoji uskuteozni. b Ą 
bez doliczenia piirini 3 amy bezzwłocznie 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prennmeratorów Prospekt czasopi- 
ema literackiego ilustrowanego „Ognisko do- 
mowe“. 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom, 


Pastilios dè 


TAMAR 
INDIEN 


i słabościom 


Owoc przeczyszezający, orzeźwiający 


PRZi Gi W 


ZATWARDZENIU 


które mu towarzyszą jako to: 


KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakow! APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 
Bardzo Przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki draźniącej, — bierze się 


nie zmieniając w niczćm ani przywyknień ani 


Niezk 


GRILLON 


brzemi m, 
Spred mE we wszystkich składach materyałów 
y apteczaych i w aptekach, 


zatrudnień codziennych. A 
my i niezskodliwy nawet kobićtom 


położnicom. dzieciom i starcom. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteąu. 


| Głó wny skład kę składzie fortepianów Magazyn Czeladnik kotlarski Do sprzedaży 
NIEZ” Sceakcyjny | Piwa Ołomunieckieg O 7 towarów modnych męzkich ma ode a LAŁ prawdziwej oliwy 


jącemi jego zdolność zawodową, poszukuje w hotelach, restauracjach i pywatnym 


| r > : s dagakin A 1 A w kraju lub za granicą posady w warsta- przyjęci będą młodzi ludzie. Oferty z re- 
Bank hipoteczny nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej Ula A braci Langner 0 WBA tolówyci lubo fabrykach pryzaś ferencjami pod. „Ollyepólć Nadi przyj. 
Galicji i Bukowin nny Smutny 2 > z inych,  Bliższa wiadomość pod adresem:|muje bióro ogłoszeń A. Hirschfeld w 
kupuje i daj ) y : . we Lwowie ul. Halicka 16.15: „W. B: K“ u p. L. Skopowskiego , ulica|Tryeście. 3512 1—3 
RE SPZOŻ we fiaszkach I beczkach, u wę Lwoxie przy] 3) kstask pi A Szpitalna, 1. 20, we Lwowie. 3521 2—3 
zupełna wyprzedaż fortepianów, 


lub fiakra w biurze przedsię- 
biorcy i właściciela fiakrów przy ulicy 


opiki: Eliasza HERTERA 555 ae, 


koncertowe) Schweighofera, Ehrbara i 


z się nie spóźmi do 
| l kolei kto zamówi dorożkę 


i i we lrwowie, ulica Kopernika, liczba 8. 3505 2—? |wielu innych po ce.ach zupełnie zniżo- Hetmańskiej 1. 4 I. p. 
papiery wartościowe 2 nych i d spłsłę ratami ieniceri eiT, Tamze zamawiać można wszelkie jaz- 
py Z poważaniem dy wyjątkowe na wesela ih k 
ï 8486 5—8 Anna Smutny. miejscowe, po przystępnych cenach. Na 
1 monety Er d 7. listowne lub telegraficzne zlecenia z pro- 


j|wineji z odpowiednim zadatkiem, wysyła 
ę się bezzwłocznie pojazdy. 3393 2—7 


T0R0-BOYAUX 
'TRUCIZNA NIEZAWODNĄ 
na szczury,myśszży 
etc. Pudełko 75 cent. 


PIOT Bracia, da «niej 
GUERARN, 28, ulica Ste- 
Croix- de- la - Breton- 
nerie, w Paryżu. 
We Lwowiew pt. pp. 


VERITABLE BENEDICTINE [UUE Vnk 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE fuzdolùioñe guwernantki i bony 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI cudzoziemki i Polki, Oficjalstów » 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu rzemieślników wszelkiej kategorji. 
i D i obudźająó aletyt. je 1940 24—24 floraz służbę obojga płci doberowġ. poleca po cenach fabryeznych : 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIEROW. $ Zatatwiając wszelkie mi powierzone] KOSZULE gładkie, białe 


po kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wyko- 
nuie się odwrotna p.cztą bez 
prowizji. 


2894 4 - 48 


jak . À interesa i komisa rychło i sumien ||po zł. 1.20, 1.50, 180, 2, 2.50, 2.80 i3 "yy le 
Wymagac, h" etykieta kwadrato- sjnie, społziewam się i nadal licznych|| Kalesony domowej roboty Ę 8 GI 44 
wa znajdowała się ua spodzie butelki z z Í zleceń. 3530 1 3 || po złr. 1.20, 1.30, 1.40, 1.50 i 1.60, ; Ei e EA -1% 
siise polen wi yy ESS || s Toras za i porii ły | Obok mona, sarvet MA u S/a? Erven Lucas Bols, 
Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja} | -odu ra” że KATA POS” + wĄPYECY: -e — e. k. nadworny dostawca 
główna w Paryżu, Boulevard, Hausmaun 76. „Prawdziwy | |, rakt Rh nd cj dnai E KRAWATKI, Wi 4 | | D król nid. dostawca nadw, 
Pastelowe likier Benedictine znajduje się w składach następują: ! brd ej dotad ają sx = p bó Y.|| KAFTANIKI i soodnie ti pkotowe. ~ - wAMSTERDAMIE 
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5401 N. Prandler, Hetmańska 10 i w cu- jw handlu Wgo Ludwiga ul. Halicka EE Tc II... KM RE - ad 
kierui pp. Hausera i Bieniedzkiego. !|Lwów rynek 24. 4 A = A Ce L PLEI RE AO AAEL EREET AOR 
| ła, | M. D. Lisowski |fowary żelaz E i | 
> ewna fabryka maszyn, poszukuje Dystylarnia opactwa w recamp we Francji, wyrabia także: À || 3508 3—? dentysta. 0 ar „e azne CZ ` l; 
zdolnego z zawodem kupie- ALKOHOL MIĘTOWY i PŁYN z rośliny MIODOWNIKIEM zwanej. è F: d Otk szufie, towary rokddzielsiczej ZA R I i I i 
ckim obeznanego korespon-|f(Melisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki iż zma by żelazne, biścha towary Z aeo ZEM R 3 
denta. Tenże musi posiadać język pol- wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i Zalecane przez * P bend za, piece, kuchnie, sztyfty druciane, sprę- R 
ski i niemiecki w piórze i słowie, musi lekarzy francuskich i innych. Ę SunanQe en ż e d U bli U lki a , D N r] 
się wykazać, że był zatrudnionym w han- 4 . IT Piel ki egona azana J 
dlu nati "lub ej skody zakładzie EZ A A AAAA xzzidhaltig nr ska ©, m za A Fer: z 
: sr zę er a Users, we iedniu Il. ere N s ` 
- ROAT T | |umtechaltentowniiyikój |  [Donatstrasso 10 "o O igas 0-7 || cona 80 centów 
cję w pełnej ścisłości. Kompetenci zechcą Od 20 lat istniejący handel obuwia Soi iuftcirte wm R N opr. w płót, ang. 1 zł 20 ct 
przedłożyć swe oferty co do wymaganego 5 GU ó Wiedniu nm g Ń . 4 
wynagrodzenia z naprowadzeniem dotych- A. J. Löw Co. szewców we e A D rr IN z wycis, złocon. | zł. 30 ct 
gasoa zajęcia oraa dołączy snie I. Kärntnerstrasse Ñr. 6 erBazar .80 ct 
preis virrteljfakrlidi 2'/ Bark 3 


dectwa pod adresem Administracja „Ga- 
zety Narodowej“ we Lwowie 3529 1—5 


Majątek ziemski 
obejmujący 3280 morgów obszāru, z ktorych 
1770 lasu z zamkiem starożytnym, Z pro- 
pinacją, gorzelnią i młynem jest z wolnej 
ręki pod korzystnemi warunkami zaraz do 
"AREK Zgłoszenia  reflektujących 
i imaje © E. "notariusz w Dublecku. 4 

tóry i bliższe szesegóły doean tych | 
dóbz„udzieli. " 3514 1—3 | 


poleca swoje wyroby własne (nie towar fa- 
bryczny) trzewików, butów i sztyfletów dla 
meżczyzn, pań i dzieci, obuwia salonowego, 
do przechadzki, polowania i podróży w naj- 
lepszej jakości, najnowszych fasonów i uzna- 
nej od istnienia długoletniego najiepszej 
trwałości i taniości. Na teraźniejszy sezon 
szczególnie uwagi godne : buty na ślizgawkę, 
dalej balowe i na wieczorki. 

NB Przy zamówieniu wystarczy przysła- 
nie starego bucika. 1442 6—15 


(in Belterreiih nah Cunta). 


Dziela 4 tomy 


4 złr. 60 ct, w opr. w płót. 
ang. 6 zł., ze złocon. 6 zł. 60 ct. 


Monatlidj 2 Doppel- Amnnuwry 
im Hmfange von 8',—4 Bogen. 


NRlle Poltanftalfen 
and BuihhanBlungen nehmen jederzeit 
Fuytelungen entgegen- 


Bummer zur Anfirht verfenbzł Dix Ab- do nabycia 


| minifirałion des „Bazar in Berlin W. 


we wszystki sięgarni 
Det „Bajar” bringt y ch księgarniach 


Woude ım Handarbeiten 


w kraju i zagranicą 


AA aAA aR 


ików P 5, 19 12, 14 


Giubrynowicza 1 Schmidta 


Wydawnictwo księgarn 


A Odznaczony na 15 wystawach zawsze jedynie najwyższemi nagrodami, ostatni raz w Londynie 1883 dwoma > T : k n p 
| wielkiemi medalami za jakość tranu i sposób przyrządzania takowego j #dmiimuffer = Ceny niani e Sion, 
= Mt a, 5 * iHuirthalfung 8 Centure po 6, 8, 10 do 12. 
ds M IOŻLERS > iGuiurirfe JD “thi - | a Przy zamówieniach listowych uprasza 
-. “Cop Live OH" AŻ Piotra Millera Cop LIVEF jGuiuriefe Modenhitder. | się o przysłanie miary w eentymetrach : 
© S NOEN E T ASORAR © 1) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 
a jaj RE. =a % nami wzięta, 2) objętości kibiei, 3) objęto- 
« najczystszy medycynalny tran z wątroby Dorsza. Eno a p r == fée bioder, 4) długości od miejsca pod ra 
a . p „dema 4. r Wah. qi + NECK f, : mionami do kibici. Miare należy brać poln: 
Nic zawiera nieprzyjemnego smaku I zapacha, łatwy do trawienia i zalecony najusiłniej przez pierwszo- au e 0 ogne sukni 2902 2—? i ; I a EE 
dj a riire medyczne, szczególnie dzieciom. — Cena flaszki 1 złr. — oA kupnie 7 ert wysyłka czyli ` p= = a M (R EK 
ranco. — Odsprzédającym rabat. — Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach w monarchii, — hurtem i y. M ść k A ei IAN 
detajlieznie w s . 1575 3 -6 Woda Polska a rosyjs a Pianin i organów, o. „zk ANE b 
U głównym składzie dła Austro-Wegier: Robert Gehe, we Wiedniu, IEF. , Heumarkt mr. 7. zaleta przeciw jakoteż koncesjonowana | eS 
-i Składy: LWÓW: W. Karczewski apt.; Kra ków: Józef Trauczyński apt.; Jan Janiga kup, K. Wiś- , 3 e , 
o ag) apt.; Bolechów: Karol Schindler apt., Bóbrka: W. Międlicki apt.; Brzeż any: Józ, w, Łobos AAC EO. odmrożŻeniu Szkoła muzyczna 
» apt; Brzesko: W. Janeczek apt.; Czerniowce: Fr. Golichowski; Dobromił: Ant. Grotowski apt; 7 - d jelłoma innemi środ- 
w Dolina: M. S. Traunfellner apt.; Dukla: Jul. Fiebert apt.; Horod enka: M. v. Axentowicz apts J aro- Marbacha i Landaua P m DZA BY gdyż LUD WIKA MARKA 
sław: Al. Bohusz; Jasło: Aleks. Palch apt.; Kamionka: Karol Piepes apt.; Ka ń gATUE M Aege M SR w Brodach. jak z licznych podziękowań wnosić można, gg w rynku l. 9. I. piętro 
n ia: i iez kk v m curar Znamitruwskij UE maa m 1a za, Oze uni i; i . JĘŻ: ` t 3 E ; $ w 3a cj P e x z e. 
"00002 NSS POPPE SMARY GOA PET PETOYTWTOE 7: ózeE PIR up "POWIE OPRAW" h a wy BZ a a aoc Aa yżazego wy bsalełoenia Nasła gina AE 
a$kakalski apt ; Praemyśl:.MsKrug kup., L. Nahlik apt.; Radymno: M Świechowski apt.; Radziechó w: | hanego, w Jarosławiu w apt. u= Cens. 50 ct. E T add T P = ód ala Sy historji muzyki, 
leks. Jaśkiewicz ap(.; Rzeszów: Adalb. Karpiński apc, J. Schaitter & Omp. kup.; Sadagóra: Dam. | słoekiego, w Drohobyczu w apt. Aich- Prawdziwa do nabycia jedynie w ap-|1Oletnią gwarancją a is WCT zaa fabryk fortepiany Mignon, które pud 
Robinowicz apta; Sambor: J. Aleksiewicz api.; Sanok: Jakób Alster kup.; Sieniawa: Chaim | miillera, w Złoczowie w handlu ||jqgqe obwodowej E. STENZLA w Kołomyi. CY) SU zedaż A REN Jori i tr 
(Rath kup.; Sędziszów: Mijerski apt.; Sokal: Eugen. Wysoczański apt.; Stryj: Leon Gärtner Anny Roth. 3465 2—12 iij] Łaskawe zamówienia uskutecznia się Nowa ozdobne Apollo : jedi miesiocap o g4 15 ee © p «4 è 
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M > MOJ Malkowski aptekarz. BE. JAN IHNATOWICZ e 
3 ‘PASTILLES GERAUDEL; 


s i r 4 wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk Z CZYSTĄ SMOŁĄ NORWEGSKA 
MOLLA proszki seidlickie. 


in 


i kąpieli, 3387 2—? Rye w. w uk 
21: . Tha . . ztatające mie iant. 

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwomą dyplomami uznanie, -E TE woo 3 ESA ay é. Croto oaen antón 

et. Zir. ct p $ g ene 


Złr. 
MYDŁO najprzedniejsze do gole- 


W J71 - MYDŁO GLICERYNOWE prze- . PRZECIW 
y 0 pra ZLWE, nia brody d «|... —.25/ źroczyste, zawiera 35°% czystej Nieżytom, Kaszlowi nerwowemu, 
o MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo gliceryny, znakomicie wpływa | zapaleniu opłucnej, Cierpleniom krtani, 


delikatne 10 et 20i . - —,25| na naskórek 20, 30 et. i - —.40 
MYDŁO KOKOSOWE, białe do MYDŁO GLICERYNOWE płyn- 


rąk 10 et. i . A : `: . ne, we flaszeczkach, oczyszcza 
MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12, skórę od pryszczy, liszajów, 


Chrypce, Katarom, Astmie, i t. p. 


Wyzyswy tekarze zalecają używanie PASTYLEK GERAUDEL;Ą, 
a potępiają używanie środków przygotowywanych ze smołą w formach W, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Moiia firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 


WWL WAWAWA 


TARTTEE TT 


ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żełąd- Bzódlei «= BE ie ; 5 A MOM T 
ka; s podsiek części ciała, przeciw trek zed SOO 'GRYSIKOWE wyśmie- èt trądzików, flaszka 7 0 BO e A h; BEO N do ich połykania, jako to : oł 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwar- ae dotea 4 „A z be AF. do mycia k apsučki, piguł ee Se To samo odnosi rig do Syropów i t. p5p 
dzenia, przetiw cierpieniom wątroby, komge- DEO ŻÓŁTE Í wa E rąk, i . . . | —4 ESEE z gu rze zroziumiecjiwypada zWISCIEWONE 
stjom krwi, hemoroidom i najrozmaitszy.m cho- tła KA a Vite MYDŁO PUMEKSOWE, do my- (| a owisóninie zoydujące się obok gury auatomicznej poniżej zamószczonej [À 
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- szcza skórę .  .  .  . -—-g0| cia kołnierzyków i mankietów > WADY I NIEDOGODNOŚCI ZALETY 4 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. MYDŁO ZIOŁOWE, nis a gutaperkowych y r E) g Ma PORE MOWT e A „Seraudera i) 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. się przęz kr sara) x © roslin MYDŁO Tone bia | Er Paz E oy; przes 4; 4 W Sr spe: 
i £ „w. A. aromatyczno - żywicznych, zna- cie oczyszcza skórę od wszel- któ hodzą cukierki, kap- które ie h i le- 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a we fat kaaita : 2i 1 y aas] kich dĘRtów Š , W E-50 całki i perelki fwi wini  cznicze” amal. wytworzone z4 
Å e s rE «2 4 Jin NAWNE A s ą R > ch s rau- 
2 MYDŁO PIŻMOWE, posiada bar- MYDŁO KARBOLOWE. bardzo fi nierozpuszczalne w ustach, "pasa Gćrau 
s = s i i i pe F E ? dostają się do żołądka jako po- Ą 1 jecznie są wciągnione 
ZE ZE AGO EEEa e, > y dzo przyjemny piżmowy zapach —.30 korzystnie myć ręce, twarz, a EE najs e i pochłonięte za pomocą addy: <Q 
u 4 mg MYDŁO PACZULOWE, przyje- nawet całe ciało w czasie epi- Koi; nie wchodzi do kanałów Aa ław id “p 
Er 9 u S a | SO mnej woni i jest bardzo poszu- P. demji, celem ochronienia od | p oddechowych, aco właśnie było DSN Konia orta Ó 
. kiwane i 3 s —,30| zakażenia si i " . —.20 ich przeznaczeniem. płucowe, do których wyni 
MYDŁO RÓŻANE najprzedniej Y 8 5 2 Krańcowy otwór kanału maly) pee S macewy) 
i - A 5 MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem prz "2 WAŚĆ Ya 
zz ooo i o nn a sze 40 et i . n  — > pe A pokarmowego, przez Geraudel'a wchodzą 4 
z j A : - EE 4 A s żywa się do zni- 5 a: każd 
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatysiuu, wszelkiega rodzaju rwania członków i pa- MYDŁO OLIWNE dla dzieci . —.36 powodzeniem używa się do | który przedostają się za każdem wciągnie- 
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MYDŁO FIJOŁKOWE, przyje- rza świędzenie i pieczenie skó- 
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tawieni na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zmuszeni Podczas 
P ich zajęć do polykania kurzu lub wyziewów draśniących : Robotników za Ś 
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otrzymały nagrodę przyznaną przez Sędziów na WYStąwie międzynaro- 4 
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Sztncce (kasetki), urządzenia serwisowe, zastawy stołowe, garnitury bronzowe, przedmioty szttiki itp. 
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